Numer dzisiejszy zawiera I2 siron. 


Wydawca: 


torska 6.. — Telei F 
e—a 


Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
Redaktor Naczeiny: JERZY KONARSKI. 


Adres Redakcji: Lwów, ul, Chorążczysny 31. (Tet. 
15i 175) — Adres Administracii: Lwów, ul. 5ena- 


GAZETA | 


Cena pejecyńczegoa egzemplarzas 


Na dworcach kolejowych 338 groszy. 


18 graszy 


m ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW = 


Bir. 7317, 


Lwów, via ek, 30 stycznia 1925 


Min. Gkrzyński 


Rok XVL 


wie gdańskiej. 


Miejsce Trockiego zajmie Frunze. — Krwawe walki wyborcze w Jugo. 
sławji — Niemcy przyjmują pakt gwarancyjny. — Protest Węgier prze- 
ciw kontroli M. Ententy. — Urzędnicy kresowi otrzymają mundury. 
„Gazeta Poranna 
w zwiększonej objętości. 


Jasné duchy. 


Lwów, 29 stycznia. 
Niedawno trzy nowe nazwiska 


zalśniły blaskiem heroizmu i prze- $ 


szły w nieśmiert.lność, nazwiska 
trzech Francuzów — ofiar nauki. 
Dwóch z nich okupilo w ten spo- 
sób swe badania vad radium, trzeci 
nad promieniami Róntgena. Nie dla 
zdobycia majątku pracowali, lu 

sławy. Cel, dla którego się poświę- 
cili, pozostanie dla tysięcy ludz: 
na zawsze niezrozumiały. Oto pra- 
gnęli tym tysią:cm kosztem wła 

snego życia przynieść ulgę w cier- 
pieniach, Ceną tej ofiary była 
śmierć i męka. Bo zginęli nie od 
przypadku, ale po laiach cierpień 
pracy, Wyrok swój widzieli już wy. 
pisany. kiedy przystępowali do ba 
dań, a potem kiedy tracili zwolna 
zdrowie, kiedy amputowano im 
ręce, kiedy wreszcie ginęli w labo- 
ratoriach, na posterunku, Został po 
nich stargany łachman ludzki, opro - 
mieniony męczeństwem. 

Nie trzeba sięgać do mitów i 
legend, aby wyławiać z nich boha- 
terów, ani szukać ich w ogniu bi- 
tew i kurzawie sziurmów. Równie 
wzniosłą jak poezja wojen, jest po- 
ezja pokoju. Nie trzeba iść po 
wzory męstwa aż do słonecznej 
Francji. Niedawno bez echa niemał 
przeszła wieść, że w Polsce, w 
walce o ład, o bezpieczeństwo pra- 
cy i jej owoców, o spokój snu lu- 
dzi znużonych padło w jednym 
tylko, ostainim roku 85 policjan- 
tów, Któż są oni? 

Wymieniono ich nazwiska. Ale 
któż spamięta, kto zna ten lecj n 
niemal bezimienny? Wiedzą o nich 
jedno: zginęli na posterunku, obo- 
wiązkom swym wierni do ostatka. 
W nocnych obławach gdzieś w od- 
mętach zbrodni, na głuchych wer- 
tepach samotnie Ś:ierając Sę z 
wrogiem nieubłaganym, podstęp- 


Spółka Akcyjna Wydawnicza we Lwowie, 
do ulepszenia pod każdym względem pism. 


Lwów, 29. stycznia. 


nie ustając w dążeniu 
przez słebie wydawa- 


nych, wykończyła przed kilku dniami w budynku własnym  (Chorąż- 
czyzna 31) budowę obszernej hali, w którei ustawiono wielką, podwójną 


maszynę rotacyjną, świeżo nabytą, mogącą 


zwiększone numery dziennika, 
Ta techniczna inowacja 


czne, 


umożliwiła nam 
bardzo Znaczne zwiększenie objętości „Gazety Porannei", 
stron. Również odpowiednio zwiększone Zostaną 


szybko odbija znacznie 
iuż z dniem 24. b, m. 
ti, do 12 
numery poświąte- 


Zarazem, aby wraz z powiększeniem pisma dać pod każdym 
względem materjał iak naibardziej doborowy, postaraliśmy się — nie 
szczędząc kosztów — o zapewnie nie współpracy szerezu wybitnych 


piór, które zasilać nas będą warto Ściowemi 
Równocześnie pozykaliśimy korespondentów w wa- 


działach pisma, 


pracami we wszystkich 


żniejszych centrach tak kraju, jak i zagranicy, wzmagając w ten spo- 
sób sprawność służby  iniormacyj nel. 

Ufamy, żę to rozszerzenie „Gazety Porannej* — która w ten spo- 
sób stanie się największem pismem pofannen: we Lwowie, Zzacieśni wę» 
zły, łączące nas z liczną rzeszą Pre numeratorów i Czytelników. 

Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
Eoo l b M O e NN GR. O 


Ich śmierć jest równą Śmierci 
tych wielkich Francuzów. Przy: 
wdziewając niegdyś swój mundur 
wiedzieli ci polegli policjanci, że 
s'ają się żołnierzami, ale takimi, 
dla których nie ma ani etapu, ani 
pokoju, ani zawieszenia broni. Tre- 
ścią ich życia była służba, a słu- 
żbą — pogoń za Śmiercią. Kied” 
szli spełnić swój ostatni obowiązek, 
wiedzieli, że mogą nie wrócić. Ale 
po:zli, bo wzywał ich obowiązek. 
Spełniając go, zmarii. 

Nazywają ich koniec śmiercią 


tragiczną, a wspomnienie po n'ch 


nym, w.partym mocą determina- | — żałobą. Jednak niesłusznie. Oni 


cji — padli. Oto wszystko. Dla 
majątku? Da sławy? Poszli nie- 
znani, zostawiając ubóstwo. 


wszyscy, za jakąkolwiek sprawę 


ogólną zginęli, nie są ofiarami, iecz 
tryjumiatorami nad egoizmem, tchó- 


rzos'wem, materjali. m=m. Są 'aSny- 
mi duchami społeczeństw i ludz- 
kości. 

Ich isinienie i koniec je t nie- 
u:tającym, rozgiośnym wyrzutem, 
czynioiym temu, co jest treścią 
współczesnego życia. |]ak mali, jan 
marni są przy Nch ci, którzy o- 
szczędzają swe życi? drząc o nie, 
w ciągłej panice przed wid :em 
poświęcen a. Jika nędza b je od 
tych wzbegaconych dorcbkiewi- 
czów, swarliwych roityków, od 
użycia co użycia, 

Bohaterowie wyznac'ają pa- 
wdz wy sens isin enia. Społeczeń- 
stwo, z którego wyszli, jest spo- 
łeczeństwem żywem. Kultura, któ- 
rej bronili, dla której zdobywa i, 


l 


[f nie jest kulturą zmierzchu. Mę: 


cz nnicy nie giną dla idei martwej, 
lub d gasającej. 
To, że tacy 


ludzie ro*zą się. 


f daje prawo do cptym zmu i wiary 


w nieskończony jeszcze łańcuch 
najwyższych wcieleń, To, ż: umie: 
rają, jest fylko wzbogaceniem tego 
skarbca, którego ani ogień nie 
strawi, ani nie spustoszy miecz. 
Jan Rudomski. 


Rozwiazanie izby hel- 

gijskiej. 

Paryż, 28, stycznia. (Tel. G. P.) 
Wedle doniesień „N. York Heral- 
da“ z Brukseli oświadczył Theunis, 
że w marcu br. Izba ma być roz- 
wiązana. 

fa 
JAPONSKI POSEŁ. SATO Z. WAR- 
SZAWY IDZIE DO MOSKWY. 

Warszawa, 28. stycznia. (Tel, 
wł. G. P) Wedle nadeszłych tu 
władomości, mominacia pierwszego 
ambasadora  iapońskiego w Mo- 
skwie dokona się już w dniach nai- 
bliższych. Ambasadorem ma zostać 
obecny peinomocny przedstawńcieł 
Japonii w Warszawie baron Sato. 
W celu ostatecznego omówienia 
programu przyszłej działalności, 
Sato w Moskwie, zostanie on w 
dniach najbliższych wezwany do 
Tokio, gdzie ma być definitywnie 
załatwiona sprawa jego nominacji, 


OSADNICTWO ŻYDOWSKIE NA 
UKRAINIE SOW. 


Mokwa, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
(W okręgu chersońskim na Ukrainie 
dokonano podziału 9.000 dziesięciu 
ziemi przeznaczonej dia żydów 
pragnących załąć Się uprawą roli, 
Ludowy komisarz 'rolnżotwa repu- 
bliki krymskiej wyznaczył 12.060 
dziesięcin ziemi dla żydowskich o- 
sadników. 


Str. 2 


Posiedzen p Senatu. 


Warszawa, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Sen. Adefman rcierował o ustawie roz- 
ciągaiącej na województwo śląskie moc 
obowiązniacą dwóch ustaw o udzieleniu 
gwarancji skarbu za ulgowe pożyczki 
dla drobnych przemysłowców, rzemieśl- 
ników i organizacji wytwórczych. Przed 
gdtawjejele rządu oświadczył! (uż, że 
w najbliższym czasie hędziz wniesła- 
ny do laski marszałkowskiei w Sej- 
mie odpowied projekt. Druga rezGiu- 
cja domaga sic utworzenia centralnej 
organizacji kredytowej dla organizacji 
współdzicelczych drobnych przemysłow- 
ców ji rzemieślników. Zgodnie z wis- 
skiem rządu ustawę odrzucono i rczo- 
tlucję przyjęto. 

Następnie przystąpiono do Shrawo- 
zdania komisji spraw zagr. i wcisk. 

Jako sprawozdawca zabrał głos sen. 
Buzek (Piast), który w dłuższem prze- 
mówiemiu uzasądnja! rezolucie propos 
nowane przez komisje. Rezolucje te 
przyjęto jednogłośnie. 

PRZYJĘCIE POSŁA GRABOW- 

SKIEGO. 
(Teleferem od nasze so korespondenta.) 

Warszawa 28 s;c.nia. (2) 
Polski charge d'affaires w Si! 
p. Grabowski byt przyisty przez 
Prezydenta Rzuvltej, marszałka Sej- 
mu, Prezesa Rady Miristrów i Mn. 
przem. i handlu, których poinf'r- 
mował o syluaci politycznej i eko- 
nomicznej Bułgarii. 

| aa 
PODSEKRETARJAT M, S. Z NA 
RAZIE NIEAKTUALNY. 

Warszawa 28 »y:żu . (Z) Ko- 
tespondent Wasz dowiaduje się, że 
narazie odroczono załatwien e pro- 
jektu u woizenia podsekretar a u 
stanu w Mu. spraw zagr. 
WICEPR. ANG, IZBY U MARSZ. 

RATAJA. 

Warszawa, 28, stycznia. (Tel. G. 

P) Dziś w godzinach popałudnio- 
-wych złażył p. marszałkowi Sejmu 
Rataiowi wizytę wiceprezyd, Izby 
amgielskiej James Hoppe. Rozmowa 
przeciągneła się ponad igodzinę i 
miała charakter bardzo przyiazny. 


POLSKO.CZESKA KOMISJA KO- 
' LEJOWA OBRADUJE DALEJ. 

Warszawa, 28. stycznia, (Tel. 
G. P) W ministerstwie kolei 
obraduje komisja kolejowa polsko- 
razechosłowacka, która opracowuje 
Klauzule .tranzytówe i ogólne. kole- 
iowe. Wiadomość, jaka okazała się 
rw pismach o przerwaniu obrad ko- 
tnisji. fest nieścisła. 


POSTULATY RUMUNJI W ZWIĄ- 
ZKU Z ZWROTEM FLOTY 
WRANGLA, 

Londyn, 28. stycznia. (Tel. G 
P.) Ks. następca tronu rumuńskie- 
go wraz z ministrem Bratianu od- 
jechali do Bukaresztu przez Paryż. 
W związku z zapowiedzią zwrotu 
floty Wrangla rządowi sowieckie- 
mu, minister Bratianu przedstawił 
w Londynie postulaty Rumunii w 
tej sprawie, w szczególności postu- 
lat zagwarantowania wolności me- 
rza Czarnego dla państw nadbrzeż- 
mych, a między innymi dla Ru- 
munji 
— 
2. LUTEGO NIEMA ŚWIĘTA W 
SZKOLE. 

Warszawa, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Wabec licznych zapytań ministr. W. R. 
i O. P. wyjaśnia, że w dmiach 2. lutego 
i 25. marca roku 1925 odbvwać się po- 
wima normalna nauka w szkołach oraz 


praca w biurach kuratorjów i podle- 
głych urzędów. 


GAZETA PORANNA” z dnia 30. stycznia 1925. 


Zmiana rzadu na Litwie. 


Posłowie opozycy;ni w dalszym ciągu nie będą dopuszczeni do 
komisji sejmowych. 


Kowno £8 stycznia. (Tel. G P) 
Gatinet liew.ki ks. Tunienasa po- 
dał się wczoraj da dym sji. Mar- 
szałek se'mu 'ks. kanonik Sziauga - 
is złożył również swój urzą ', ma 
„owiem otrzymać in ułę bskupą 

Na miej cz Sztaugajtisa został wy- 
Bay ks. Bystract:, dotychczasowy 
ni is'er cświaty. Jako następcę 
ks. Byslracha wy m eniaią redzktora 


Jokantesa, chrześc. demokratę. Kurs 
dotychczasowej polityki w sejmie 
ma być utrzymany f.2n., że ctrre- 
Ścijańska demokracja nie dopuś 
d> komisji sejmowych przedstawi- 
cieli partji cpozycyjne. Te kardy- 
nalne zmiany rządu ca Litw e sto ą 
w związku z odbytym w ty.h 
dniach zjazdem partji chrześcijać- 
sko-demoxratycznej, 


Dokumenty kompromitujące Radicza 
opublikował rzad |usosłowiański. 


Białogród, 28. stycznia. (Tel. G. 
P. Rząd ogłosił w prasie listy 
Krassina adresowane do Rad cza 
i Łaganowskiego, 
sowieckich w Wiedniu, zawiera ące 
wezwanie międzyrrarodówki chłop- 
skiej do chłopów bałkańskich do 


przedstawicieli | i 


+ 


i rozpoczęcja akcii ł} rewoflucj, u 
ı tworzenia wspólnego frontu mie- 
dzybatkańskiego, Dokumenty te po 
twierdzają plan uknuty przez Radi- 
cza w Moskwie w Sprawie wzynie- 
cenia rewolucji w Krótestwie SHS. 


Wt zie NOM I m Jach Osob! IIB. 


Uchwała Rady Ministrów. 


Warszawa, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Rada Mimstrów na pesiedzeniu 28. bm. 
powzięła nast. uchwały: 

Wprowadzenie do statutu organiza- 
cyjnego ministerstwa spraw zagr. sta- 
nowiska Służhbcwego generalnego in- 
spektcra podległych ministerstwi: sor. 
zagr. urzędów; zkkwidowania nadmier- 
nej ileści mieszkań prywatnych w gma- 


chach rządowych; odebranie debitu po- 
cztowego pismu .„Ost-deutsche Margen- 
post* wychodzącemu w Bytomiu; pro- 
jekt ustawy. zmieniającej przepisy tym- 
, czasowe 0 kosztach sądowych; prejokit 
! ustawy o cudzoziemcach i upoważnienie 
| mimósbra spfaw wew. do wycofania 
| z Sejmu ustawy o dowodach osobistych. 


Z Sejmu. 


„Wolność Gdańska 
opierać się musi na prawie”, 


STANOWCZE OŚWIADCZENIE 


Warszawa, 28. stycznia. 
szałek wygłosił  przomówienie z 
powodu Śmierci wicemarszałka Zy- 
gmamta Seydy, zazmaczając. że Śp. 
Zygmumt Seyda. który zgasł wtc- 
dy» gdy jego wiedza fachowa i do- 


świądczenie polityczne nalepsze 
wydały owoce. 
Poseł Manaczyński  zreferował 


projekt noweli do ustawy _o podat- 
ku dochodowym. Wniosek odesła- 
nia noweli do komisji przeszedł nie- 
mal iednogłośnie. 

Poseł Dębski referował protekt 
ustawy ratyflikującej konwencie z 
Niemcami w 'sprawie obywatelstwa 
i opcji, zaznaczaiąc, że ujemną stro- 
ną jej dla Polski est sposób prze- 


prowadzenia  likwidaci własności 
niemieckiie;, zwłaszcza większej 
własności, wskutek czego okoła 


9000 ha ziemi pozostanie w rękach 
niemieckich. W sprawie opcji nator 
miast  odnieśliśmy walny sukces. 
Wystarczy jednostronne  oświad- 
czenie, aby opcia była ważna. W 
końcu mowca podnosi wielkie zna- 
czenie umowy, gdyż załatwia ona 
sprawę. która dotąd była powo- 
dem ticznych tarć i skarg na Pol- 


MIN. SKRZYŃSKIEGO W SEJMIE. 


(Tel. ; skę wnoszonych do instancii mię- 
G. P.) Na wstępie posiedzenia mar- , dzynarodowych. 


W głosowaniu 
przyjęto w drugiem į trzeciem czy- 
taniu ustawę ratyfikująca wraz z re 
zolucią posła Herza. wzywającą 
rząd do niezwłocznego ustawowe- 
go uregulowania opieki: i pomocy 
baństwowej dla optantów połskich 
z Niemiec. 

Przystapiono da wniosków 
sprawie gdańskiei, 
poseł Dębski 
większości 


w 
Sprawozdawca 

uzasadniał wniosek 
komisji Sprgw zagr. 
który brzmi: Seim stwierdza: I. że 
źródłem i określeniem polskich 
spraw państwowych są postano- 
wienia traktatu wergalskiego, II. że 
władze wolnego m. Gdańska zmie- 
rzaja stale do zwężenia praw przy- 
znanych Polsce w traktacie wer- 
salskim, Il. że wysuwañąc obecnie 
wbrew brzmieniu traktatu wersał- 
kiego zupełnie dowolne pojęcie su- 
werenności państwa gdańskiego. 
staraja się władze Gdańska dosto- 
sować do tego pojęcia stan rzeczy- 
wisty i usuwać prawa przyznane 
Polsce w traktacie wersalskim, po 
TV. że takie już kilkuletnie stałe 
podkopy'wamie traktatu "wersalskie- 
go jest podważaniem. podstaw" 0a- 
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koju, którego Polska niechce naru 
szać, 


wzywa rząd do podięcia kroków 
celem przeprowadzenia właściwe- 
go stanu rzeczy w całokształcie 
Spraw polskich w Gdańsku, a tem 
samem istotnego zabezpieczenia 
Polsce dostępu do morza przez 
Gdańsk. 

Pos. Dębski zaznaczył, że wy- 
padki ostatnich czasów raz eszcze 
uprzytomniają społeczeństwu pol- 
skłemu, że mamy do czynienia 
ciągłe z tą samą linią postępowania 
senatu gdańskiego. który szuka na- 
tchnienia w umowach. Widzimy w 
Gdańsku. nie gdańskie barwy, lecz 
byłe banmy cesarskie i ideje re- 
wamżu 3 przywrócenia dawmego 
porządku rzeczy. Polityka gospo- 
darcza Gdańska powoduje jedynie 
przemytnietwo do Polski. Mylą się 
ci, którzy pomawiają Polskę o za- 
miary agresywne. Polska niema 
potrzeby zdobywać praw w Gdań- 
sku, gdyż posiada je na mocy trak- 
tabu. Z 

Pos. Pluciński podniósł, że Pol- 
ska od 5 lat procesue się z Gdań- 
skiem o wprowadzenie w życie 
praw. zastrzeżonych traktatem. Je- 
żeli rząd nie znajdzie odpowiednie- 
go sposobu, to w przeciągu następr 
nych 5 lat prawa te w życłe nie 
wejdą. 

Min. Skrzyński złożył następu- 
jace oświadczenie: 

Panowie przewódcy stronnictw. 
uprzytomnili Izbie a zarazem Śwfiar 
iu. jak czuje i jak rozumie Polska 
wówczas, kiedy zobaczy jasno, że 
zagrożony jest ten dogmat, który 
æst kamieniem węgielnym dzisiej- 
szej Europy, ti. traktat wersalski. 
Dzisiaj niewątpliwie jasnem się sta- 
ło dla wszystkich, którzy są stró- 
żami traktatów i gwarantami po- 
koju świata, że konieczną jest na- 
wa sprężysta procefua, która wy: 
każe albo skuteczność norm praw- 
nych w życiu codziennem, albo złą 
wiarę niezbitą, którą trzeba będzie 
złamać. Bezkarność nie możę I nie 
będzie zagwarantowana  bezpraw- 
nie. Uini w nasze prawo, śwładomi 
naszęj siły moralnej. Znając ści- 
słość węzłów gospodarczych, łą- 
czacych Gdańsk z nami w pokoju, 
stanowczo zmierzać będziemy do 
celu, który jest Złanie się ducha te- 
ko specyficznego ducha wolnego 
m. Gdańska z duchem traktatu wer- 
sałskiega. 9 
W tych słowach nle ma groźby. Jest 
tylko twierdzenie, nad którem Senat 
wolnego m. Gdańska powinien się za- 
stanowić. że nawet wolność wolnego 
m. Gdańska opierać sle mnsi na prawie, 
od którego zależy. Wolność wbrew pra: 
wu jest swawolą. a z tą potrafi się 
zmierzyć majestat Prawa i majestat Rze- 
czypospalitej. 

W głosowaniu przyjęto bardzo zna- 
czną większością głosów wniosek wię- 
kszości komisji. Następnie przyjęto po- 
prawkę Senatu do noweli ustawy o za- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 


Bez wyznaczenia terminu następne” 
go posiedzenia, posiedzenie zamknięto. 
Zawieszenie pełnych posiedzeń nastą« 
miło, aby czas ten mogły wykorzystać 
komisje. 


Czytajcie „Szczutka”, 


Ne . 7317 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 30. stycznia 1925. 
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Sprawa generafów-WO- 
LJ La 
jewodów. 
Warszawa, 238. stycznia. (Tel. G. P.) 
W kołach rządowych rozważają spra- 
wę przejścia gencrałów,  zajmuyących 


stanowiska wiojewodów kresowych do 
rezerwy, a potem pmzeniesienia ich na 


etat min. spraw. wojsk. Co do gen. Mło-. 


dzianowskiego sprawa ta jest już prze- 
sadzoia, co zaś do gen. Januszartisa 
bedze ozsStrzygnięja w dniach naj- 
bliższych. 
—— 
REKWIZYCJA ZBOŻA W RU- 
MUNJI. 


Bukareszt. 25. stycznia. (Tel. G. 
P.) Rozporządzenie rządu w spra- 
wię zaopatrzenia w chłeb nie dało 
oczekłwanych wyników Komisja, 
której powierzono przeprowadze- 
nie rozporządzenia postanowiła 
wobec tego przystąpić do rekwizy- 
cii pszenicy. Minister spraw wewn. 
poczynił już odpowiednie zarzą- 
dzenia, aby rekwizyca mogła się 
wilarótce rozpocząć, 

Emmą jama 
STRAJK POD GRADEM KUL, 


Londyn, 28. stycznia. (Tel. G. 
P.) „Daily Mail“ donosi ze Szan- 
chaju, że mechanicy i szoferzy w 
Szanghaim i Nanlkinie zastra kowali 
nieclicąc narażać się przy przewo- 
Żeniu wojska na działanie strzałów 
mieprzyjacielskich, 

g === 


SPUŚCIZNA KUROPATKINA. 


Mcskwa, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Po zmarłym gen. Kuroepatkinie pozo- 
stały bogate materiały archiwalne, któ- 
re przekazane zcestaly archiwum cei- 
tralnemu w Petersburzu. 

DEMOKRATYZM SIĘ PRZEŻYŁ. 

TAK TWIERDZI MUSSOLINI. 


Paryż, 28. stycznia, (lel. G. P.) 
Mussolini przyjął korespondenta „Echo 
de Paris“ zaznaczył, że polityka jego 
niec kieruje się przeciw parłamzontaryz- 


mowi, lecz zdąża do ograniczenia 
wpływów paramentu. Zdaniem pre- 
miera demokratyzm już się przeżył. 


Rzym starożytny doszedł do swej naj- 
większej potęgi, gdy z państwa dzmo- 
kwatycznego zmienił się w państwo im- 
perjalistyczne. Zapytany .o termin no- 
wych wyborów odpowiedział, że odbę- 
dą się one w każdyin razie dopiero po 
ukończeniu procesu Matteotiego. 


Feileton „Gaz Por" z 30 \ 1075. 


MAURICE LEVEL. 


Przygoda pana Ma ouin. 


tClac datszy.) 

W tei chwili dorożkarz zastukał 
rączką bata o okno karetki. Gestem 
machipalnym zakrył p. Malowin pa- 
Plery, pytając: 

— Cóż tam takiego? 

— Czy pan kazał jechać ulicą 
des Abbesses? 

Dojeżdżali właśnie. P, Malouin 
pakiet przycisnął do siebie i odrzekł 
pośpiesznie : 

— Nie, gdzież tam, stańcie. Ja tu 
wysładam. 

Zapłacił, wyczekał, aż karetka 
w iednej z przecznic zniknęła, po- 
czem dopiero puścił się w dalszą 
drogę. Bół ustał, a raczej on prze- 
stał go odczuwać. Przeszedł przed 
okienkiem oddźwiermej z pakietem 
pod palto witulonym, wszedł po 
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Niemcy przyjmują 


pakt gwarancyjny 


pod warun ':iem opróżnienia strefy kolońskiej. 


L-ndyn. 28 stycznia 

P.) Beri. xore:p. Daily Ex ress do- 
osì, że jak sę dowiaduje z wia- 
ygodnego źródła, rząd n'emiecki 
olecił swoim ambasadorom i po- 
om w stolicach; państw koalicyj- 
tych złożyć rządom koalicyjnym 
as ępująze oświadczenie: 

Nemcy są gotowe zawizeć 
pakt b'zpieczeń twa z aljantami, 
'eżali ¿lanci będą skłonni przystą- 
pić niezwłocznie do zupełnego o- 
próżnienia strefy kolońskiej. 


(Tel. G. | 


Paryż. 28 stycznia, (Tel. G.P.) 
Matin con si w sprawie pogłcseń, 
że Niemcy zamierzają zapropono- 
waé Francji zawarcie paktu bez- 
pi czeństwa, że propozycja taka 
wa nastąpić wkrótce. Wymienia 
w iym względcie najbliższy czwa . 
tek jako dzień jej wręczenia. Pru 
pozycja nastąpi we formie de ma - 
che dyp:'omatycznego. Pozostawać 
o:a będzie w związku z op ćCż.e 
niem strefy kolońskiej. 


Kiwiwe walki wyborcze w Jnóosławii 


ZABITY ZOSTAŁ KAND YDAT DEMOKRATYCZNY. 


Białdzród, 28. stycznia. (Tel. G. | surowością przeciwko osobom dor 
P) Kampania wyborcza przybiera | puszczałącym się gwałtu. 


charakter 
stronnictwami, dałąc miejscami po- 
te do starć j gwałtu. W niedzielę 
kkerownik parti niem. Kraft. dep. 
Grciissel „zostali napadnięci przez 
ludność, przyczem Kraft został cię- 
żko raniony w głowę. Minister 


tego incydentu i wezwa! 
do występowania z całą 


sprawie 
władze 


res iondent Wasz. dowiaduje s.ę, ż” 
v związku z kon eczn ścią wzmoc- 

nia bezpieczeń twa w wojewó z- 
twach wschodnich znaczna ilość 
'rs,dników policji ma b é pr- 
iesiona ra kresy. W komendzi* 
głównej rozpatrują obesnie : praw? 
ę i rozważtą Czy u zedncy po- 
li į maji być przenies eni na sta'e 
cy eżtylko dzlegwan. D:lcgaca 
o ira z! sobą znacz:e "datki. 


swoich 5-ciu piątrach aż do mriesze 
kania, drzwi zamknął starannie za 
Sobą, zaświect lampę, złożył ostro- 
żnie papiery na stole, poczem do- 
piero usiadł į począł drobnym. cha- 
rakterystycznym ruchem wielkiego 
palca rozkładać je przed sobą. Po- 
kuyły całą powrerzchnię stołu, 
tworząc w świetlnym kręgu lampy, 
przyciemuionej abażurem, niczem 
oopus biały, dziwacznie mien:ący 
w tony niebieskie, o  nierówno- 
miernie rozrzuconych przeźrocząch, 
Zdumiony, patrzył p. Malouin 
ua tę Golkondę i przyszła mu na- 
raz ochota przeliczyć, ile też sztuk 
tvch banknotów zawierał plik cały. 
Sto?... Może dwieście?,.. 

Zaczął rachować. Lecz skoro 
doliczył się dwustu, u'rzał, że je” 
szoze ma więcej przed sobą, jalk po- 
łowę. Ukiadał jie grupami po 50 
sztuk, szepcząc za każdym nowym 
stosem: 

— Boże wielki! Boże!.., 
Dopiero ułożywszy grupę dzie- 
siątą, spostrzegł, że zebrał już 


namiętnej walki między | 


spraw wewn. nakazał śledztwo w | borczymi 
w demokratycznej Peko, 


przydzia! Trerów policyjnych na krest. 


W związ:u z keniecz'ośc'a wzmocnienia bazpiaczaństwą. 
(Telefonem od naszego korespondznta,| 
Warszawa 28 styczna. ( ) Ko- | pzeaiesien e zaś jest m ie! ko? 


Daj grosz na cele T. S. L.! 


Wiedeń, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
„N. Fr. Presse* donosi z Białogro- 
du, że w inieiscowtości Gacko (Her- 
cegowina) w czasie starcia. jakie 
Słę wrytwiązało w związku ze zwo- 
łanymi przez ministra i posła dra 
Maafkovicza  zgromadzenfami wy- 
zabity został kandydat 


tówae ale iączy sę z zaguni 
u em pomieszczenia rodzn cu ja 
wiadomo na kresach uschodnic 
przeds awia się eszcze cą le fo 
'amie. Kor spondeit Wasz : owa 
duje sę, że nie uiega wątpliwość , 
iż wobec «:-lazu «chwili władz 
wyrvajdą od:ow d ie lu di ze ab: 
ak na nrędzej dl gonać rutyro 
wanych : f e ów policj ra wsch - 
d 'A rultirż> 


wszystkie ze stołu, W głowie mu 
się kręciło. Przed nim leżało 500 
ivsięcy franków, 

— Pięćkroćstotysięcy, — Boż:! 
Pół miliona! — powtórzył, iak nie- 
przytomny. 

Skoro jsdnak  nacieszył 
widokiem tei fortuny, począł 
rządkować sobie w myśli 
niezwykle tego wieczoru. 

— Jutro zaraz z rana pójdę zło- 
żyć to wszystko na policij. 

Powstał od stołu, lecz ledwo 
nogę postawił na ziemi, porwał się 
w gwałtownein uczuciu bolu. 

— Jutro? Nigdy w świecie! Nie 
będę mógł ruszyć się z łóżka jutro. 
Więc iakże?.. Nie mogę przecież 
trzymać u siebie maiątek taki. Jak 
stę właściciel banknotów ocknic, 
rozpocznie poszukiwania, przypo- 
mni sobie numer karetki, woźnica 
rowie mu. dokąd mię powiózł, od- 
najdą mnie, przyjdą tu i zarządzą 
rewizję -— a wtedy, cokołwiekbym 
imógł powiedzieć, nie uwierzą, we- 
zmą mię ża nieuczciwego człowie- 


oczy 
po- 
zajścia 
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sojusznicy nie odpowiedzą 
na notę niemiecką. 


Paryż, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Jak podaje „Petit Parisien“ sojusz- 
nicy nie odpowiedzą na wczorajszą 
notę niem. tem więcej, że za dwa 
tygodnie będą w posiadaniu osta- 
tecznezo sprawozdania międzyso- 
juszniczei komisji kontrolnej, które 
pozwoli im ņa wysłanie do Berlma 
szczegółowe dokumentacj, 

amenna (aa sm 
SOWJETY CIESZĄ SIĘ WPŁYWAMI 
W ANGLJI 

Moskwa, 26. stycznia. (Tel. G. P.) 
Przebywający w Moskwie Rakowski o- 
świadczył, iż  bezpośredniem następ- 
stwem porozumie:na iapońsko-sowiec- 
kiego będzie wzrost prestizeu sowie- 
tów w Angki. 

— - |— 
CO MÓWI HR. SFORZA? 

Paryż, 26. stycznia. (Tel. G. P.) 
Hr. Sforza, b. minister s. zagr. Włoch, 
zesmujący opdzytcyjne stamowisko wo- 
bec obccnego rządu, ogłasza rozprawę 
c reparacjach. Sforza ubolewa, że rząd 
Musscliniego mimo pozorów nacjonali- 
stycznych mie zdołał wywaiczyć dla 
Włoch lerszych warunków przy odszko 
dow'aniach. 

—— (na 
KOMUNISTYCZNY ARSENAŁ 
W KOLONII. 

Berlin, 25. stycznia. (Tel, G. P.) 
„Vorwarts* donosi z KolonÑ, że 
policja wykryła tam w jednym z 
domów wieki komunistyczny ma- 
zazyn broni i amunicji. 

PROCES NIEMIECKIEJ CZREZ- 
WYCZAJKI, 


Berlin, 28. stycznia. (Tel. G. P.) 
Qdbędzie się w pierwszej połowie 
uitego przed trybunałem państwo- 
wym dla ochrony republiki w Lip- 
sku proces polityczny przeciw 
człtnkom komunistycznej czrezwy- 
czajki, Są oni oskarzeni o knowa- 
nie tainego spisku, zdradę stanu, 
nakłanianie do morderstwa poli- 
tycznego, wreszcie ukrywanie br- 
ni i środków wybuchowych. 

(| E E  m|||  |J 


Uzytajcie dzczutka 


ara T | 

ka.. Nie, nie.. niepodobna m; za- 
trzymać te pieniądze i 24 godzin u 
siebie, a przecież wstać i wyjść 
również nie będę w stanie... Co po- 
cząć zatem? 

Zastanowił się głębiej i zdało 
mu się, że znalazł wyjście zkolizii. 

-- Prosta rzecz! Napiszę do ko- 
misarza o tem, co zaszło i wezwę 
go do siebie. Posługaczka, przez 
którą wyszlę na pocztę list dc pp. 
Ferraud-Veillard z usprawtedfiwie- 
niem mej nieobecności, zabierze i 
ten ze sobą. Jeżeli zatem 'właściciet 
pakietu zanządzi w międzyczasie 
poszukiwania, które na ślad mój 
naprowadzą. będę zupełnie 'krytv. 

Napisał oba listy. położył ie na 
kredensie, przeszedł — a raczej do- 
v lék! się — do sypialni, schował 
banknoty pod poduszkę i sam się 
położył. Skrecil lampę i stara! się 
zasnąć — mapróżno. Sen nie przy” 
chodził. 

— Psiakrew, nożysko boli — 
narzekał, kręcąc się i obracając na 
ióżku. (C. d. n) 
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starania litewskie 0 pi- 
Życzię amerykańską. 


Dełegatem Li'wy jest Żyd! 
(Telefonem od naszego koresnroudenta). 

Warszawa. 28 Syc ia. Z) 
Koresponde t Wasz dowiaduje się 
że przed kiku dnami wyiechał 
z Kowna specjalny del:gat Rządu 
ttewskiego do. Ameryki celem 
wzmocnie.ia 'tarań o pożyczkę 
zagraniczną.  Churakterystycznym 
jest, że dla per.raktacji o pożyczki 
wysłano dr. Mojżesza Winika, żi- 
da, mimo iż na Litwie kowień kie 
zapanował w  ostalnich czasach 
prąd antiżydowski, 


w = 


ANTYSEMITYZM NA LITWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta, 
Warszawa 28 st,cznia. (Z) 
Z Kowna donoszą, że tamtej:za 
ludność litsv ska dopuszcza się co- 
raz większych wykroczeń prz:ciw 
żydom, za cichą aprobatą wład 
litewskich. irzed dwoma dni:imi 
powybijalł Litwini poraz drugi 
szyby w synagodze żydowskie 
a stało się to w oczach posterun- 


kowego, który pełuł w pobliżu 
synagog służbą I nie interwe- 
niował. 
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GDAŃSK PRZYGOTOWUJE PA- 
ŁAC DLA POS. SOWJECKIEGO. 
(Telcicnem ol naszego korespondenta.) 

Warszawa 28 sty.zii . (Z) 
Z Gdańska donoszą, że wielki pa- 
łac, który.przed wojną mieś: ł je- 
neralny konsulat rosyjski zosta! 
obecnie d.fin tywnie przejęty przez 
senat gdański. Seaat zawiadomił 
o akcji przejścia gmachu z rąk 
b. konsula 1esy skiego, któ:y dotąd 
jeszcze mieszka w gmachu. Senat 
zamierza oddać gmach przedsiawi- 
cielstwu Sowietów skoro iylso zacz 
nie ono oficjanie w Gdańsku 
funkcjonowąć. 

(0 M 
AKCJA BANDY KRESOWEJ DA- 
TUJE SIĘ OD R. 1923, 

fle.elchen 0d naszego korespondca:*). 

Warszawa 28 stycznia. (Z) jak 
już donosiiśmy na terenie Wiln: 
wykryto sieć szpiegow:k:. Udc- 
wodniono szpicgom komunikowanie 
się ze sztabem sowieckim w Po- 
łocku. Obecnie stwierdzono, ie 
banda upriuwi1 swói zbrodniczy 
proceder od roku 1923, 
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KONFERENCJA ADMIRAŁÓW. 

Londyn. 28 .tycznia. (1v G 
P) Reu er donosi, że w przyszłyn: 
tygodniu odbędzie się w Sirg 
pore konf'rencja admirałów  iloty 
angielskiej. Chodzi o wymianę my- 
śli co do ogólnej sytuacji fioiy a - 
gelskiej. ~ . 


—p— 
PRZYGODA MERKERA Z KO- 
ŁOMYJI. 

Warszawa 28 s'ycziia. (Z) 
Przed kilku dniami przybył do War- 
szawy Adof Meiker z Kołomy: 
celem rozpoczęcia starań o pasz 
port do Ameryki. W ogonku przeć 
biurem linji okrętowej na ul Mar- 
szałkowskiej jakaś kobiecina pora- 
dziła mu aby poszedł z nią wpres: 
do „pana s kretarza*, który w mie- 
szkaniu prywatnem wszystko prę- 
dzej załatwi. Merker, który gaze 
nie czyta i nie wie, że w Warsze- 
wie znajdują się specjaliś.i w wy- 
łudzaniu dolarów od emig antów 
poszedł z kobietą pod wskazany 
adres, a tam już zdoła'a ona wy- 
łudzić od niego 100 dolarów, pc- 

czem ulotniła się, 


, 


ły zaządzone szczegółowe bardzo 
badania czyn ości komendanta po- 
lici wileńs:iej i naczeln'ka urzędu 
tl:dezego. Stwi rdzóno, że stoi on 
pod zarzutem ściągania haraczu od 
organizatorów b ałoruskiego klubu 


„QAZZTA PORANNA" z dnia 30. stycznia 1925. 


Miejsce Trockiego zajmie Frunze. 


NOMINACJA DZIERŻYŃSKIEGO ZOSTAŁA ODROCZONA. — U- 
STAWICZNE TARCIA MIĘDZY „TIROCKISTAMI* A WROGAMI 
TROCKIEGO. i 
(Telefonemat wł „Gazety Porannef"). 
Pogranicze sow., 28. stycznia. | ktorów politycznych za odmowę 


Z Moskwy donoszą: Wbrew u- 
rzędowemu ogłoszeniu, iż sprawa 
Trockiego została „ostatecznie zli- 
kwidowana*, a wszelkiego rodzaju 
dyskusje o „trockizmie* są nadal 
niedopuszczalte — wałka między 
zwolennikami a przeciwnłkami by- 
tego dyktatora nie tylko nie ustała. 
lecz ptzeciwnie zaostrza się coraz 
bardziei. 

Na wszystkich wiecach i zegrór 
madzeniach, odbytych z okazji ro- 
cznicy Śmierci Lenina. poruszono 
sprawę „otdctęcia przemocą drugiej 
głowy kompartii“, tj. usunięcia 
Trockiego, Wszystkie tlumaczenia 
się obecnych władców nie wywie- 
rają pożądanego wrażenia. Nato- 
miast ogromne oburzenie wywarło 
rozstrzelanie w Moskwie 8 instru- 


orzanizacji masowych meetingów 
przeciw Trockiemu. Komuniści ró- 
wnież ostro pratesa przeciw 
nieustającym masowym _ areszto- 
wanłom „trockistów. 

Sprawa zamtianowania Dzierżyń- 
skiego masiępcą Trocklego — po- 
pizednio już zadecydowana — n- 
becnłe z powodu Zamieszek wew- 
nętrznych uległa zwłoce. Postano- 
wiomo sprawę nominacji oweko lu- 
dowego komisarza spraw wojsko- 
wych (wedle oficjalnej terminalogii 
„wyhorów“) odroczyć do ogólnego 
zjazdu rad w kwietniu r. b. a tym- 
czasowo funkcie Trockiażo ma wy- 
konywać jego naibardziei zacięty 
wróg — Frunze, który głównie się 
przyczynił do obalenia Trockiego, 


Socjaliści polscy i gdańscy 
odbyli konferencja w sprawie zatergu gd ńsxieqo. 


Warszawa, 28. stycznia. (Tel, G. pokojowe stosunki polsko-gdańskie, 


P) „Robotnik“ ogłasza rezultat ; zdecydowani jesteśmy odeprzeć, 3) 
konierenci posłów  Liebermana i; czynić wszystko. aby obecne Stor 


Żuławskiego z socjalistami gdań- | sumki polsko-gdańskie doprowadzi- 
skimi, która odbyła się przed dwo- j do uzdrowienia i w tym celu od- 
ma dniami w Gdańsku. Konferen- } działywać na rządy. 
cia miała charakter informacy no- | Podakcia „Robotmka“ dodaje 
porozumiewawczy, a przedstawi- i komentarz, iż P. P, S. w dążeniach 
ciele socialistów polskich i sćań- * do zachowania pokow nie różn} się 
skich uchwalili swa Aiodność w na- : od socjalistów gdańskich, którzy 
stępujacych sprawach: | rezumięią konieczność  blizkich i 
1) umowy między Po!ską a | przyjaznych stosunków polsko- 
Gdańskiem winny być chustronne | zdańskch. Sncjaliści gdańscy obie- 
uszapowane w swoiem brzmieniu. | cali za dwa tygodnie przybyć do 
2) wszelką akcję, mogącą zakłócić ' Warszawy, celem rewizyty. 


Węnrzy protestują nrzaciw 
kontrolowaniu przez Małą Entente. 


Budapeszt, 28. stycznia. (Tel, G. 
P.) W konisi spraw zagr, hr. 
Bethlem odczytał dwie mowy wy= 
mienione między rzadem węg:er- 
skim a Radą Ligi narodów w spra- 
wie kontroli wojskoweęi. Rząd we- 
giersk: podlxreśla*ąc. iż uważa się 
za równego z inmymi członkami 
Liki narodów zaprotestował prze- 
ciw temu, że Liga narodów dopu- 
ściła iako członków komisi kon- 
trolnei przedstawicieli także i M. 
Ententy. mieczynłtąc różnicy mie- 
dzy zwycięzcami a zwyciężonymi 


a niedopuściła przedstawiciela wo- 
gerskiego. W odpowiedzi Liga na- 
rodów zapewnia. iż prawa węgier- 
skie zostaną uznane na zasadzie 
zupełnej równowagi, lecz odpowia- 
dą odmowie na żedania węgierskie. 
Następnie oświadczył hr. Bethlem, 
| że Węgry oczywiście  nieuważatą 
bynajmniej sprawy za skończoną 
i podaną zależnie od sytuacji poli- 
tyczncej odpowiednie demarche. Ko 
misia aprobowała iednogłośnie o- 
P hr, Bethlema, 


Nadużycia komendanta policji wileńskiej. 


Sprawę oddano prokuratocji, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 28 stycznia. (Z) | gry karciane. Na polecenie nspek- 
Jak już podała „Gazeta Poranna“ 4 tora gł. komendy poiicji p. Gale, 
. aferze policyjnej w Wilnie zosta- ; sprawę komendanta i naczelnika 
urzędu Śledczego oddano prolura- 
torowi. Wczoraj bawi! p. insp. Gal- 
le w Warszawie z raportem u głó- 
wnego komen anta poczem na'ych- 
miast powrócił do Wilna z Szero- 
kiemi pełnomocnictwami. 
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ńresowi urzędnicy otrzy” 
mają mundury. 


(Telefenem od naszego korespondenta), 
Warszawa <8 ui, Czilia, (2) Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się, że 
fevy rządowe rozpatrują projekt 
"prowadzenia mundurów dia urzę 
nil ów państwowych. Mundury te 
orzymaą przedewszystkiem urzę- 
juicy administracy.ni województw 
wschodnich. Nowacja ta stoi w 
wiązku z uchwałami ostatniege 
zia du wojewodów, 


POMYSŁOWY LEJZEROWICZ. 

(Telefonem od raszego korespondenta.) 
War.zawa. 25 stycznia. (4) 
¿darzył się tutaj ciekawy wypadek: 
niejaki Lejzerowicz czytając zapo- 
wiedź o wielkiej maskaradzie w je- 
dnym z tutejszych kinoteatrów na- 
był bilet wsiępu za 10 zł. poczem 
na podstawie tego wzoru zamówił 
w druk. rni znacznie szą ilość bile- 
tów, które pzy pomocy swoich 
'owarzyszów rozsprzedawał. Można 
sobie wyobrazić Ździwienie komi- 
leta zibawowcgo, który został za- 
skoczony faktem olbrzymiej ilości 
uczestników zabawy przy stosun- 
kowo pustej kasie. Dopiero później 
«omitet wpadł na trop oszustwa 
przy pam cy urzędu śledczego 
zaaresztowa: fałszerza i jego wspól- 


ników. 
com 
ZIRYTOWANY PROBOSZCZ 
I USUNIĘTY ORGANISTA. 
(Telcionem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 28 Stycznia, (Z) 
Sąd okręgowy warszawski rozpa- 
irywał ciekawą sprawę, W Pomiie- 
ch wie tamtejszy proboszcz Pabia- 
nowicz usunął miejscowego orga- 
niste Bednarskiego. W parafji or- 
gnista byi bardzo lubiany a po- 
ieważ nie miał kto grać na orga- 
nach, t. zw dozór kościelny 
wprowadził o:ganistę do kościoła 
i posadził przy organach. Organi- 
Sta zaczął grać. W tym momencie 
ks. proboszzz przerwał nabożeń- 
wo i kazał usunąć organistę. W 
,ezuliacie dozór kościelny i orga- 
ista zostali» oSkarżeni © święto- 
kridztwo przerwania nabożeństwa, 
Sd okręgowy skazał organistę na 
2 tygodnie aresztu ale organista 
odwołał się do sądu apelacyjnego. 
przesłuchany w charakterze świad- 
k: ks. Pabianowicz oświadczył, że 
¿a wiadomość iż organista wyrzu- 
cony gia na organach wprawiła go 
w tu grzesznej irytacji dlatego 
Jz raat nabożeństwo, Sąd uwol- 
nil organistę wychodząc z założe- 
nia, że postępowanie jego nie było 
dosat:czną przyczyną do przerwa- 
nia nabożeństwa. 
SCHWYTANY MORGENTAU. 
Praga. 28 styczn.ą. (Te:. G. P.) 
W. B. K. Bohemia donosi z Berna, 
że policja aresztowałą pewnego o- 
sobnika, który jak się okazało był 
wysłannikiem Sowietów. Areszto- 
wanie nastąpiło obck Znajmu, 
gdzie osobnik ten chciał przekro- 
czyć granicę. Zsaleziono przy nim 
wielką sumę pieniędzy. Twierdzi 
on, że nazywa się Fedor Morgen- 
tau i że ma do spełnienia ważną 
misję w środkowej Europie. Odda- 
no ġo sądowi. 


EZ. 7 TEATTE ZAM; pzzzyz: WOT OWA 
Popierajmy cele 
Towarz. dzkoły Ludowej, 
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Z dnia. 


GRZECZNOŚĆ KUPIECKA A KLIEN- 
TELA... 


Lwów, 28 stycznia, 


Obrazki: WE = 

W dużym magazynie artykulów ma; 
dnych wypachniona dystyngowana dama 
przerzuca od godziny w słosie koronek, 
jJedwabi, wstążek, bordiur Piórowych, 
kaftów į tym podobnych przyborów da 
utwarzenia wytwornej toatety.. Panna 
sklepowa czeka cisrpliwie ma wybór, 
wysla całąswa elekwencię, by klientce 
dodać gustu. 

Napróżne.. Dama nie może się zde- 
cydować — coraz bardziej niecierpli- 
(wym i rozdrąźnionym tonen! powtarza: 
nie. to się nie nadaje.. proszę mi po- 
kazać co innego., Panna posłuszna zno- 
Si ooraz to nowe pudła, wykłada i roz- 
wija ich zawartość... Pani szarpie ner- 
wowo ciemuchne materiały, rzuca nie- 
dhale delikatne kwiaty... 

Panna sklepowa odważa sie nako- 
niec na skrommą uwage: —- proszę ła- 
skawie tak nie przerzucaś, bo to są ar- 
tykwy które się niszczą i potem niku ich 
nie kupi.., w — 

Dama staje w peonsach.. Coś takiego! 
Arogancia kupców nie zna. dziś granic. 
, Jeśli klientela nie ma prawa oglą- 
dać, to najlepiej proszę zamknąć sklep... 

l pema- majestatycznego oburzenia 
odchodzi... 

Jako pendant w innym sklepie mod- 
ny zgoguś wybiera krawatki... 

Sto! į marudzi, każdej formie i gatun 
kow: ma coś do zarzucenia, polemizuje 
z obsługujacym go funkcjonarmszem. czy 
mi mu dłumie wykłady na temat mody 
w Londynæ, Paryżu i innych centrach 
Światowych... Ma widocznie czas... Na- 
koniec po oglądięciu catego zapasu kra 
watkowego w magazynie oświadcza: Ja 
tu przyjde inym razem, bo dziś właści- 
wie ite miałem sami u kupna, chciałejm 
tiko owiądnąć .. 

Kupiec daw: Się tg repliką, którąby 
chciał ustużyć na adchożtem gościowi... 

W sklepie miodniarskinr na wstępie 
szwu roi rie od kleutek. Caly perso- 
xa w ruchu. Wchodzą dwie panie. Tedna 
< zamżarem kmona. druga w ce'u eksper- 
tyzy-. Zaczyna sę przymierzanie. Mod- 
marka podaje namodele jeden Do drugimi, 
pami ubiera, zdejnajc narada się z przy 
jaciólką, wywiązuje się różnica zdań. 
Uwagi z pozzątku “wiązane z tematen 
schodzą na zupełnie inne drogi, panie u- 
dzielaią sobie spostrzeżeń — o swych 
znajomych, przyjaciółkach... zgoła kon- 
wiersacja każe in zapornnieć o celu przy 
bycia... Modniarka czeka... a innych 
pań niema komu obsłużyść,, 

Zostawia więc konferwące swoftmu 
losowi, a zwraca się do innej klientki. 


— 


czywistości. Widząc. 


KGMPROMITUJĄCE BOLSZEWIKÓW DOWCDY. 


Pisma cestońsme reprodukująt szereg zdięć przediniatów, jakie znaleziono 


przy bołszewikach, Zżabity.n podszas 


dzimy tu (w środku) niezwykłej budowy specjalny karabin bolszewicki, 


Wi- 
oraz 


znamej próby zamachu na Tallin. 


czapkę i .przypinaną „maskę“ inundurową. Te dwie ostatnie części garderoby, 
udające uniiorm wojskowy esteńsk. nosił na sobie letnik sowiecki, który skut- 
kiem nieszzzęśliwcgo wypadku spadł w Estonii > 


 Bilroczone wydanie floty Wrangla 


NASTĄPIŁO NA SKUTEK PROTESTU RUMUNJI I! BUŁGARII. 


(Telefoneinat wł. 


Pogranicze sow,, 28. stycznia. 


Jak utrzymują w dobrze poinfor- 
mowanych sferach wspólna akca 
rządu rumuńskiego i państw bal- 
tyckich w sprawie niedopuszczenia 
wydania przez Francię floty Wran- 
gla sowietom., miała odnieść w Pa- 
ryżu pożądane skutki. 


iż uwzględniając te protesty. 


bierane przez niektóre wpływowe 
strońmicywa 


francuskie. wydanie 


do rze- 
modnia;kę zajętą 
gdzieindzicj, wybuchają oburzeniem: 

— Co za lekcceważemie! lak pani mo- 
że odchodzić, póki jedna cbaługa nie za- 
łatwiana! 

„Pubkłcziość narzeka na niegrzecz= 
ność kupców... 

Bezwątpema, ze licznie są wypadki. 
gdzie świat handlowy nie dość usiłnie 


Nagle dwie damy wracają 


Mianowicie ` 
rząd  Herriota miał zadecydować, : 
po- | 


„Gazety Porannei*). 


| Foty zostanie odroczone, aż do 
„odpowiedniei chwili”. 

| W pewmej mierze do tej uchwa- 
i iy mało sie przyczynić stanowi- 
sko rządów iugosłowiańskiego oraz 
bułgarskiego, które zgłosiły swój 
akces do protestu Rumunii „z po- 
| czucia solidarności“, Naturalnie so- 
wiety stanowczo protestują prze- 
ciw tej zwłoce. podkreślając, że 
zwrot iloty jest pierwszym, a nie- 
| adzownym warunkiem pomyślnor 
ści rokowań iranousko-sowieckich. 


. Stara się » tę naczelną cnotę kupiecką. 
Ale bezstronny obserwater musi stwier- 
' dzić, że bardzo często wina leży także 
pe stronie publiczności... 
lo ile w szkołach handlowych hvła- 
by wskazana nauka obchodzenia się z 
klientela — o tyle z drugiej strony przy 
Ualęnyv sie nam także kursa, bouczające 
publiczność, jakie są granice jej praw: ja- 
ko kligntki sklepowej. LB. 


Proszę o głos! =< 


LWÓW WINIEN WYGLĄDAĆ 
PO EUROPEJSKU. 


Lwów, 29. stycznia. 


Zachęcony ukazującymi się codzien- 
me w „(jazece Porannej* notatkami, 
dotyczacymi spraw aktualnych naszego 
miasta, proszę © głos w sprawie ważnej 
inciem zdaniem dla zewnętrznego wy- 
glądu Lwowa. 

Podczas walk ukraińskich w r. 1918 
uszkodzcne zostały przez strzelaninę 
budynki oraz lokałe sklepowe. znajdują- 
ce się w pobliżu główne! poczty Gdy 
inne lckale już od lat 6 swe portaie o- 
nowiły, narożna apteka u zbiegu ul. Syk 
stuskiej i Słowackiego urąga swoim 
wyglądem wszelkim pojęciom kultury. 

Czytamy w gazetach, że Magistrat 
kaza? ten iub ów szyrd Ś$ciągnać ze wze'ę 
dów estetycznych — sądzę, że tem ba- 
czniejszą uwagę powinien zwrócić na 
tak wpadający w oko lokał 'oraz kamie- 
nicę. około których codziennie tysiące 
ludzi przechodzi, i który szezəgólnici 
wpada w oko przyiczdnym do Lwowa, 
leżąc na głównej linji z dwoma główne- 
go do centrum miasta. 

Warto rrzynatrzeń sie tej aptece. Na 
porozbijanych strzałami Ścianach wiszą 

i Gd Tr. 1918 puste ramv. obejmujące nic- 
gdyś napis. Do lata ub. r. niczem nie by- 
Jọ zaznaczone. że lokal skiepowy jest 
apieką. W lecie tegoż roku dopiero po- 
jawiło się coś w rodzaju płachty z napi- 
sem: „Apteka“. Sądziłem. że to tylka 
wywieszka przejściowa, ale świstek ten 
zbrudzony deszczem | kurzem dotąd się 
utrzymuje. 

Sadzę, że właściciel apteki, człowiek 
poważany i zacny, powinien skorzystać 
z tych uwag i doprowadzić do perząd- 
ku zewuętrzny wygląd swojego tokaln. 

L wowianin. 


E  *<V- ETE © 
WADESŁANE. 


Lekarz dentysta 
DR. MED. HENRYK BERGER 
Lwów, Legionów 7. 9—1 i 3—5 

Leczenie i usuwanie bolu lampa Sol- 
lux (przy sprawach zapainych, teura» 
giach itn.), lecznle chorób dziąseł ar- 
sonwalizacją (prądem  clektrycznym). 
Leczenie zachowawcze z3bów. Wszel- 

kie prace techuiczne, 212-8 


"Pamiętajmy o eelach 
i zadaniach 


Tow. Szkoły Ludowej 


* węgla — zarówno drażni i odrę- 


Eejleto" „Gazety Po-. z 30. stoczni 1925. | twia, Zmysły obtłuczone | ogłuszo- 


MARJAN HEMAR. 


Z Włoch. 


—— w którym autor przybywa z złe- 
mi polskiej do włoskiej, uczy się 
po włosku i przyjeżdża do Florencii. 


4 
z 


Nieprzerwany, niazmęczony stu- 
Xot kól rozbiiał światło dwóch lam- 
pek elektqypcznych w przedziale, w 
(żółty, drżący blask. Roztłukiwał się 
w bezładny klekot, ni stąd ni zowąd 
zwiera! nagle w szybkie, rytmicz- 
ne takty. dopądał jakiejś zapomn a- 
nad. prostej melodji i wttłaczał ią 
w Siebie, mełł, męczył uparcie, nie- 
znośnie, do znudzenia, potem. na 
pierwszym zakręcie, rzucał ją wy- 
głupiaią i nawpól obłąkamą i rozsy- 
pywał się nagle w dzikie  postuki 
pomieszanych syrkop. 

Ciągły, niespokojny chybot wa- 
monu, pełny bełkotu, szezękań i 
zgrzytów i przesycony ckliwym 
zapachem rzem eni, żełaza, lakieru 


ne od wierzchu, zachodzą mgłą — 
powlekają się szkliwem — tuma; 
nisa. Słowa idą długa do mózgu 
guba po drodze swój naiprostszy 
sens i dochodzą obce į zawiłe. Oczy 
ve rozumieją zwyczajnych ksztuł- 
tów  płuszowej kanapy. walizy, 
wysinukłej pani przy oknie i napi- 
su „freddo — caldo“ pod przekrzy” 
wima rączką ogszewącza. 

, Budzi się melancholiine poczucie 
obcej wszystkiemu samotności i pod 
bezładną warstwą zgiełku zaczyna 
nasłuchiwać w siebie i wysyła 
spojrzenia we własną głąb, jakby 
w milczącą i czarna studnię, w któ* 
rej domzeć można rzeczy najzawil- 
sze, najrozmaitsze, najbardziej ta- 
iemnicze : najmniej spodziewane: 
własną twarz. 

Nawpół śŚwnadome. naickliwsze 
tęsknoty, myśli i przypomnienia 
płyną przez głowę cieniami, pierz- 
chają z. mózgu przed hałaśliwą, 
glodną sforą słów i spływają w 
drżące. przeczulone nerwy, które 
wtedy wiedzą rzeczy mądre, nie- 
uchwytne i niepojęte, 


Obszerny i wygodny „przedział 
zajęliśmy we troe į zawarliśmy 
szybko powierzchowną i nieobo- 
wiązującą znajomość, jak dobrze 
wychowani ludzie, których czeka 
wspólna noc. 

Obok mnie słedział młody czło- 


wiek, który przedstawiał — nie- 
zbyt szczęśliwie dobraną — mie- 
szankę narodowości. Nazwisko 


miał niemieckie i, po niemiecku 
przyznał sie, że iest czeskim oby- 
wiatelem. Zapewniał jednak naszą 
wspólną sąsiadkę, tudzież mnie. że 
właściwie jest Węgrem, a całkiem 
właściwie -— Słowakiem. Zapewniał 
nas o tem jeszcze kilkakrotnie, za 
każdym razem zniieniając te nie- 
mtacko-czesko-węgiarskorsłowackie 
kombinacje, a co najważniejsze ~- 
nie wyglądał „przytem* na Żyda, 
coby całą: tę zawiłą sprawę odrazu 
uprościło, Oświadczyłem mu, że mu 
zazdraszczam, ponieważ ma jego 
miejscu miałbym chleb w rękach, 
jako chodząca mała Liga Narodów, 
ı i ponadto ras, Stwierdził jednak, 
, że niestety „u nich“ to „wszyscy 
! tak.."', wobec czego iest ilni- 
| kem w banku, jedzie teraz do 


, Włoch, aby spędzić tam czteroty- 

| zodniowy urlop, poczem pokazał. 
że ma na to pięć tysiecy lirów, a 
jakby mu zabrakło, to mu jeszcze 
z domu poślą. Bardzo szybko udało 
mu się uspokoić mnie w.tum wzglę- 
dzie naizupeiniej. 

Nasza szyłktrwna sąsiadka była 
Amerykanką i na pierwszy rzut o- 
ka można jej było przyznać peł- 
nych „100%“. Młoda į raczej chuda, 
mż wysmukła. ubrana takby z „Da- 
me“ — specialny numer: „Oktober 
vise nach Italien“ — miała ruchy 
praktyczne i lagodne, duże: wybła* 
kle oczy i potężne szczęki, w któ: 
rych musialo tkwić comaimniej 
sześćdziesłąt cztery chów różnej. 
wielkości — trzydzieści i dwa duże 
naliczylem bowiem u niei na wierz- 
chu. Pozatem była bardzo sympa- 
tyczna — pozostawiwszy męża w 
Nowyn Jorku, jechała na zimę m 
Włoch — dla zobaczenia „tego Mi- 


l 
Z 
zhelangela i sfotografowania papie: 
ża, Mussoliniego, colosseum, Wezue 
wiuszą i niebieskiej groty... 
Wyszedłem na korytarz, aby 
prześść się trochę i wypalić papie- 
rosa. Uirzałcm, że sąsiednie oupó 


Str. 6 
Z teatru Nowości. 


„Redio dziewczyna”. operetka F 


Zerietta, muzyka P. Weiner 
Lwów, 25 swcznią. 
cd Wykor: wa wiatrak 2 0 m 


vwu z ai uzin» Qpe ihi narzu 
ca jednesikom muzykalnym roilek 
Sje dla iwó.cześc' naszych czasów 


utezbyń gochebn.. *wszak kiedyś — 
an NID temp sowe apere- 
u" łączyło Się « dziełami wybi- 
memi nis wów a- ;uż n genialny h 


kompuzy azh j Oñï-nbacha lut 
jana Stravssa, obejmował repertua 
teuirainy znakgmiie utwory Soup- 
peze, Lec: qub'a, Milóckera, Au- 
arara, Piargqusttea t iniych mi- 
suzow. Dziś pracują na t.m polu 
inne „Sily“, a pró.z dzieł słyn- 
nych k: mpozytorów jak Fr. Lehar 
i Oskar Strauss, nie dostarczyły 
czasy przedwojenne żadnych nie- 
ma! okazów udatniejszych. Obecnie 
„skleja" kom; ozytor jakie dwa mi- 
A rne icxtrory, lub tanga z mat- 
szem © poziomie tak zwanej „Piatz- 
musik.* z jednym sentymentalnyn: 
dustem, reżyserja dokład1 kilka 
baletowych popisów i skrypt z afi 
szem nowej „Operetki“ p syła się 
do drukarni. Więc zanik twórczo 
ści na całej linji... 
„Rad'o-dzizwczyna* nie cdzna 
cza się też wyższymi pod wzęlęden 
muzycznej pomysł wości walora 
mi. Diwki h m'opatyczne muz;/ti 
zawariej w tej operetce wystarczy 
łyby zaledwie na okraszen e mtlc- 
dramu lub kioociwii, a długie 
bez końca, dyalogi (wy.łaszane n 
tabene onegdaj przeważnie z towa 
rzyszaniem wadliwej lub jąka ące 
się dykci) :adają tej nowośc. 
wszelkie cechy charakterystyczne 
farsy. Epizodów komicznych ti 
brak, lecz tasiemc.wa dłurość Il. 
aktu naraża widzów na pióbę cier 
pliwości faktycznie dotk iwą. Tyiu 
dzieła „Radio-dziewczyna* przed- 
stawia łamigłówkę w swoim ro- 
dzaju. Nikt i nic tam — o ie się 
nie mylę — nie „-adionuje" a noc 
po wzruszeniach, doznanych pod 
czas premiery, bezsenną peświęci- 
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Głos z oddaii. 


w, sie dziwicie kóchani druhowie, 
Czem ı ni: b,łem tak dlugo na piwie ? 


Mam ja w te chwili co ingeġgò w 


głowie 


A skoro wygr.m, ćały Świat zadziwię. 


Snovy! dla których tylko cudzą żó a 
Jist to ta ziemia dot d nie odkryta, 


Wiecie, gizie lsżą Wysg 
Fun, H k hoko, Franęis, 


Sılpmona 
ålachitàa? 


Zamiast do Kafki biegić tak ak Ka 
I niewolnikiem być swego kor 

Ja Niebezpieczny zwiedzkm Arc Pelag, 
Co na połudn u leży Patyfiku. 


Przeplywam cudne morzą kóralowe 

I łowię perły na jedwabny Sznurek 
Wrażen a dzikie, ro eżne i nowe, 

W których tak tonę jek w głębinie nurek. 


W. dżungie na brz:żne mój szkurer śię ww erca. 
Gizie człowiek cągie šWe życie naraża, 

| gizie co chwila czarny ludożę'ca 

Ze smakiein chrupie udo misjunarza. 


Ta brzycka pasja „Kai-kaj* šię nazywa. 
Dla negra rozkosz, da ñas nic smacznego. 
Pomyślcie tylko, gd b t k do piwa 
Władzio wam poda! kotlet z Cái nowsk'ego ? 


Kobie'y tut'j czarne ak :«trament 
t noszą gw żdzie i obręcze w nósie 
I maą znacznie wiekszy tem” eramen. 


Nż ra:z 


Fianie, Jadw gi i Zoe. 


Jiż widzę jak was gy ą zié R m ry, 
Ż:m w Świat wf unął z pijackiege grońa. 
S ąd te podróże? cto jestem chi ry 

| czytam w łóżku cykl Jacka Lońdona. 


t:m roz viązaniu rastępując'go dy- | 4s róco o o cje 3 aty. Ta 


f:matu; 


(zy operstka Weineia mi | że może niżj-s 


i lecz długie o ży 


yć reklamą dlą aparatów Radi , | wota e nie pig ; owiadam, a ni-- 


xy — odw otnie — R:dio ma de- 
ydować o ic g'o ie : pow.dze iu 
ezo n jnowszcyo fabrycatu opere- 
k wego., 

Kwestja nie dająca się wyja- 
FG 

A tyści ;rali i śpi wali „co! 
mure“, g humorem godny n lepszej 
„rawy. Ktoś złoś' wy pow.edzi .ł, 
że oręretka byłaby .obrą. gdy”. 


które p mask czne, pómysłu p. 


Żerl u Sczny wa ež, 'o byt za po: 
mo'ą rsząkojiióne% konwu 'jiych 
ruchó $ groteskowy h  feklów, 


irzyp mina,ących chor go, któremi. 
wstrzyka ą już kamforę.. Dot: 
akcji ratuak wej przeczy ila si 
w*rw nizktó y.h artystów wesołe 
ańce i bi dzo pomy łowi z pie- 
n'm eekem $w etin m P TE. SAO aż a i b wiki 


zajęli czterej 
Japonka. 
»Japsy“ byli wszyscy mali, 
„wszyscy mieli kruczo-czarne, lśnią- 
ce włosy, przeraźłiwie żółtą skórę 
na twarzach, ogromne czarne rogo- 
we okulary, skośne oczy, rządkie 
zęby w ustach i kauczukowe man- 
kiety wystające daleko poza przy- 
krótkie rękawy przykrótkich rąk. 


Japończycy i jedna 


Wogóle wyglądali wszyscy, jakby. 


ieden Japończyk w czterech ezzem 
nlarzach. Japonka natomiast była 
śliczna, Siedziała w kącie przedzia- 
lu, drobna i nieruchoma i wedziła 
dokoła uważnem spojrzeniem du 
żych, -> czarnych, niewiarygodne 
pięknych oczu, wyglądała całkiem 
jak egzotyczny, czarny ptak inkru- 
stowany na wieku japońskiego pu- 
dełka ze srebrnei laki. 

Potem przeszli cbok mnie dwał 
dżentelmeni, Anglicy, z krótkiemi 
fajkami „Brmysra*, tkwiącem w 
wygolonych twarzach, Wróciłem 
do przedziału i zaczęliśmy wyszu- 
kiwać na kanapach możliwości Snu. 
Wszedł kanduktor i sprawdził kile- 
ty i wychodząc skręcił kontakt e- 
lektrycznych latnp. 


| 


em ONS aa a a aT 


Oczy załane nagłym mr kien | rozdział! natpiękniejszej 


nie widzłsły zrazu ni, Potem ze 
sziklanej półkufi u sufitu wagonu 
zaczął się sączyć oiemny. fłoleta- 
wy blask i laśnejąc coraz bardziej 
rozwinął sę. niby ogromna lřja w 
łagodne błękitne Światło, kióre roz- 

pyliło się po całym przedz'ale, jak 
zapach kwiatu i falowało w pow e 
trzu i spływało ze Ścian i z plusza= 
wego obicia kanap, nikłemi struga- 
mi niebiegkich' linii i  biękitnych 
cieni. po 

Ujrzałem nagle przez czarną 
przeźroczystą szybę. że za oknam: 
pociągu utieka noc pełna niewysło 
wionej piękności, Ncc ze srebrnej 
biachy. pofałdowana w dziwaczm” 

ztałty ogromnych gór, zalana po 
brzegi przeźroczystą, zielona paty 
a wysokiego księżyca, który smi : 
c. jak mały srebrny łabędź wśród 
iaeruchomych chmur granatowego 
mieba, 

Raz pa rąz wpadał pocłąg w tu- 
nel wypełnicny białemi kłębami pa-. 
ny i tłukł się w nim zgiełkliwie, po- 
tem cichł znowu i znowu rozwie- 
rała się przed mami noc cudowna i 


zadzarowąna księżycem, niby nowy 


baiki dla 
| dużych, ztmeczonych dziecj. w którą 
niosło nas błękitne coupé cudowne- 
go pociagu: tęsknoty. 

Fantastyczne wiadukty i mgłą ża 
lane oddale pomiędzy zarbami gór, 
czerwone światła połyskujące na 
zboczach i czarne. uśpcne lasy 
przerływały w pobok nas, ucieka- 
ły wstecz, gneły, niewchłonięte je- 
szcze w pamięć. nieogarnięte wizro- 
klem. w bolesną przeszłość. iļa:- 
pizknielisze a już przepadłe. Ra: 
wraz śmrmmała za oknem w oszala- 
teji, wściekłej 'eździe czarna 'wiedź- 
mą na czerwonej miot'e Św:ecą- 
cych iskier. 

Na foletowym  klcszu lampy 
drżał nerwowemi nitkami, kółecz- 
kami ognik moiego rapierosa, W 
nieustannym dreszczu trząsł się na 
siatce kant kwra Śpiącej Amery- 
kanki. 

Myślalem — jak nazwać to, co 
nas wzystkich. ludzi różnych ras i 

"redów i różnych części Świata 
wybrało bazradnie i naoślep — z 
Ameryki i Japąni*, Polski i Czech 
i Angli į Bóg wie skąd — i żen'e 
«szydkich z nieodpartą siłą w 4 
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z artysycznej pracowni Z. (a oz A 1 TERE aan a 0 a a „WONIEKA 
Z wykonawców wymieniam na 
'erwszem miejscu wyborną, pe ną 
wdzięku i alotacŚś'i a zarazem -iły 
komicznej H R packą (G rda), we- 
so'ą w ponętnym kostjume «d:i- 
ski p. F. Brzeską (Roksana), i ar- 
cykomiczną w swe, powadze p.A. 
Kasprowiczową. Z niez wykią wer- 
wą grał, Śpiewał i tańczył p. Sv- 
wiński, doskonały Tytus Tym an, 
a na najgorętsz.e uznanie zas.użyła 
"nakomita w swom rodzaju kre-- 
cja p. S. S oslanda (fabrykant cze- 
koladj) Ruchliwa i wesoła przed- 
stawicielka Marjanny (p. St Ryl- 
ska) m ała kilka szczęśliwych mo- 
mentów. jesz ze słowa rz:telnego 
uznania dła wywiązujących się su- 
miennie z: swych adań pp: K 
Ostrowskiego. M. K p:zyńskiego 1 
R. Bo'anowskiego. 

Reżyserja p.-M. Tatrzańskiego 
była stara”ną, a usiłowania arty- 
st w i piękni wystawa zewiię zna 
przydłużą”maże dość zagro:ony ży- 
wot „Radio - - dziewczyny“ ha de- 
skach 1eatru Nowości. 

Fr. Neuhauser. 


W "A O OM | 
NADESŁAN Z. 


Na Raty! Na Raty! 


Sprzedajemy o 859, taniej 
niż wszędzie towar; z pier. 
wszorzędnych fabryk zagranicznych, 
iako to: Sm kingi, żakiety, ubra- 
nia, rą ta, futra, raglany, pta- 
szcze damskie oraz tekstylja. 

Na zamówi. nie wyrabiam y też 
wszelkie ubrania d, miary z naj- 
lepszych towarów zagranicznych. 


P osimy oglądić nisze ma 
yazyny bez przymusu kupna. 


ŚCHEINCK I oka 


Lwów, Gródecka 57. 5:7 


uaj grosz na cele 


Towarzystwa Szkoly Ludowej, 


PTE E AE RICA SALA stronę, w jeden kraj, choćby 
maipiękniejszy i najbardziej znany 
i sławny? Jeżeli teraz — w tel 
jednej chwili każdy z tych ludzi 
myśli, albo śni o swaej oczyżnie — 
‘zet smuklej, zębatej Amerykan- 
ce śnią Się sapaczc chmur Broad- 
way'u, albo Błały dom waszyngtoń 
ski, skały Kordylierów, czy wodo» 
spady N'agarv, a żółta Japonka wi-. 
dzi we śnie zielone pola ryżowe. 
zatopione w wodzie i papierowe 
domki Jokohamy, a Czech duma © 
wysokim zamku Hradszynu, a An- 
gik myśli o olbrzymich  labiryn- 

ich gigantycznego midsta, a ia 
wciąż i bezradnie co drugą myślą 
potrącam o — excusez le mot — © 
Lwów — jakiż ogromny świat sty- 
xa się najdziwnieg w tych kilku 
błękitnych wagonach pociągu, któ- 
w wiezie ludzi. jak niepokaźne wa. 

izy pełne bezcennych snów? 


(c. d. n.) 
Ta 
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Prntekcjaniem a persp-ttowg 
paltyczaz sonizmi. 


Ul 


Lwów, 28. stycznia. 


Gdy równocześnie obok nas 
Rosja sowiecka na 'akiem właśnie 
podłożu praktyczn: m rozuała od- 
rębności ghetta, wtłaczając w zie 
kuliurę nmowoczsną i kierując na 
olbrzymią skalę masy żyd. ku prz- 
cy rcb_tn.zej i rolnej, o u nas 
w rozmyślaniach o „realnej poli- 
tyce“ w sprawie żydowsk'ej do 
sfery praktycznego czynu wcale s ę 
nie docliodzi. A przecież można — 
abstrahując w tym wypadku od 
szczegółów nacechowanych b>lsze- 
wicką ideolog'ą naszego sąsiad: 
i od bredni antysemickich 6 żyd. 
regimie w Ro.ji — powiedzieć 
sobię: „Fa; est et ab host» doceri“, 
zwłaszcza, że „pericu!umin mora“. 

Ale na to, by wziąć się do li- 
kwidacji ghetta, irzeba wyztić się 
znów ednej „iić fx2", na któr 
cporue od dawwa polska racja 
stanu: ż8 obóz ortod ksyjny żŻ - 
dowski jest ze względu na głęb:ze 
dygi i najiclej posunięty oportu 
nizm czynnikiem o wiele Lardziej 
dla Państwa wartości .wym niż 
obóz sjoni iyc ny. Wiele na tər 
temat możraby pewied' eć, ale to 
jedno treba sobie up zytomnić, 
że eksklu ywiżm cbyczaj wy i se- 
kciarski fanatyzm wyzraniowy jes 
w tej mierz: o w ele gorszym ni 
ekskluzyw zm poltyczny i próby 
eksklusywizmu kuiuralneg:. 

Starełem Się po kió:cę wy<a- 
zać, że objektywne warunki by- 
najmnie nie przemawiają za s. cze 
gólnem uprz wilejcwawiem sjom- 
zmu. Niemnie rależy ię z nim 1- 
czyć jak z każdą viczebną siłą po: 
lityczną, należy wciągać go do 
pracy państwowe , by mu copo 
móc w  „przystosowywaniu* się 
do państ owości polskie, należy 
dć,mu w my:l zasad rz:ielnej 
demokraci prawo wyżycia sę, a 
zerwać do reszty z nier zumnemi 
represjami. Nie zdołają one bo- 
wiem w stanie rzeczy niczego zmie- 
nić, skoro je t sjonizm natu alnyr 
objawem niezdrowych warunków 
społecznych. Przy całem uwz 'le- 
dnieniu tego momentu, że w fych 
warunkach społe z'ych tkwi punkt 
ciężkości sprawy żyd., nie należy 
liczyć się z nm tak dilece, ażeby 
wpłynąć to mia'o hamująco na 
samorzutny proces jednoczenia się 
Żydów z narodem polskim. 

Jeśli idzie o stanowisko młodej 
grupy zjednoczericwej, to mogę 
oświadczyć, żę pragnęlibryśmy ba - 
dzo, by Sjoniści zaczę:i się jasnaj- 
prędzej cieszyć pr.tekcją różnych 
„miarodajnych czynników“ jako 
ozekęmo jed,ni „realai repreze - 
tanci żydostwa.“ D iś :iła ich przy- 
ciąga wszys ke op ruais'yc. ne 
i geszefciarskie, a za azem niepe- 
wne, elem nty Ż dowskie. Sztuczny 
protekcjonizm przyczyni się do 
wzmożenia t:go objawu. Dla nas 
nie wynik:je stąd żidna moralna 
szkoda. A jeżeli idzie o nastroje 
społeczeństwa /yd., to wierzymy, 
że sztuczny protekcjoni:m nie zgal- 
wanizdje separatyzmu, gcy wal.ć 
weń będzie podobnie jak w anty- 
semityzm praca naprzód siła dzie- 
jowa jutra — nowoczesna demo- 


Wiedeń w styczniu 1925. 


Zmiana nastoiu w stolicy. — Chęćściąznięcja z powrotem obcych, —- 
Teatralja wiedeńkie. — Polska kołonia i ambasada—-Zanik ruchu tury 
stycznćzo do Polski. 


(Korespond. wł. 


Wiedeń, w. styczniu. 

Po siedmiu latach przybyłem na 
krótki (czas znowu do Wiednia. 
Spodziewałem się iż miasto-of- 
brzym zupełnie zmieniło wygląd 
i duszę, Bo każde miasto wła- 
sną duszę posiada. — Na pierw- 
szy rzut oka miasto nie zmie- 
nione, domy nieuszkodzone, czy- 
stość wzorowa, rych uliczny wre 
gorączkowo tak same, a może ie- 
szcz bardziej, niż przed wojna. A 
fpdnak przy bliższem wzlądnięcii 
odsłania się wmikliwemu obserwa- 
torowi istotna prawda, Wesoly, 
uśmiechnięty zawsze i zadowołony 
Wiedefńczyk, dziś jest smutnym, a 
często ponurym. I nic dziwnego. 
Wiedeń był przecież przed woiną 
metropolją wiielkićógo mocarstwa. do 
której codziennie przyjeżdżało ty- 
siące obcych, pozostawiając tu 
znaczne kwoty. Panował tu tedy 
bujny dobrobyt, miasto ż każdym 
dniem było bogatsze, handel i prze- 
niysł kwitły, wszyscy mieli żatrii- 
dnienie i zarobek. Obecnie test Wie 
deń iakąś mpotwomą głową bez 
ciała, rezydencją małego pafństew= 
ka. Nie ma zbytu dla swoich towa- 
rów, fabnyki przeważnie nie pras 
cują, handel i przemysł upadł i dla- 
tego w tem małem państewku jest 
teraz przeszło 150.000  bezrzb t- 
nych. Zrozumiałą jest przeto suba= 
wa przed jutrem, odźwięrciedlają- 
ca się w oczach Wiedeńczyka, 

Na razie żyje państwo pożycz- 
kami wzyskanemi zą granicą. Skąd 
ie jednak spłaci. te walna troska 
austrjackich mężów stanu. Plan 
Brettnera nie dopisał, Obłożył on 
nadmiernymi padatkami przedsię- 
błorstwa, które służą ruchowi ob- 
cych, jak restauracje, hotele, lokale 


| 


go piekne 
| 
| 


„fazety Porannej"). 


l zabaw itd, To spowodowało, że ot- 
cy omijają Wiedeń i wyjeżdżają d 
Włoch i Francji. W tych bowism 
państwach z wielką  troskliwośc ą 
otacza słę.obcych i nie Ściąga się 
od nich madmiernych Świadczeń. 
Wiedeń zbiera obecnie owore swej 
fałszywej polityki. (W  ostatnch 
niach powiał inny wiatr z ratusz, 
postanowiono bowiem wszystk'en: 
środkami dążyć do Ściągnięcia na- 
powrót obcych do tego masta) 
Temu brakowi obcych należy przy- 
pisać w znaczne; mierze wizdeńską 
katastrofę teatralną.  Wiedeńczyk 
a teatr pozwolić sobie nie może. 
a obcych jest za mało, Co prawda 
„Opera“ i „Burg“ nie stoją na tei 
wysokośći, na iakiej stały przed 
wojną. Z teatrów wiedeńskich za- 
sługuje obecnie na wyróżnienie — 
teatr Reinharda  (Josephstadt-The- 
ater), gdzie występuje stary Tiewmi'g 
z „Burgtatru* wraz ze swymi sy- 
nami. Gra tych aktorów i całego 
zespołu iest tak doskonała, że ma 
się wrażkmie me gry, lecz naj- 
szczerszego, głębokiego przeżycia. 

Kolonja polska w Wiednu iest 

dosyć liczna. Wielu uchodźców o- 
siedliło się tutai na stałe, gdyż neci 
ich wysoka kultura tęgo miasta, je- 

okolice i mana, dobro 
duszność ludności tubylczej. Amba- 
sada polska ma z tęgo powodu wie- 
le do czynienia, zwłaszcza. że nić 
handl. i przem. z Małopolską, 'stnie- 
jąca od przeszło 100 lat, nie jest 
zerwana. Konsul Neumzq. jako re- 

prezentant działu handlowego i 
przemysłowego w ambasadzie, jest 
zawalony pracą, którei podołać 
może tylko dzieki swei riezmordo- 
wanej wytrwałości 4 pilności. W 

Życiu artystycznem kolonii polski $ 
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krącja polityczną i społeczna. Czci- | opętańczy 


godny nestor sjonizmu lwowskiego 
ir. Dawid Ma:z, jak prawdziwy 
„la dator tem»o is açti“ wyciągna? 
lamusa hisigrycznego zarzut „mo- 
szkostwa*. Nie spostrzegł :i; nie 
aczny, że dziś zwraca się on 
swem ostrzem przec w jego wa- 
snemu obozowi. Kto ciękaw szcze- 
gółów, niech zaglądnie do cza- 
szpism2 „Zjednoczenie*, do ar- 
tykułów „Moszki* ('istorad 19:3 
i „Ustawy o mniejszościach" (wr.e- 
sei 1924) lub poinformuie Si; ı 
lobrych znawców terenu Se mo 
wera, ` Ę 
Życzymy sjon'stom, by s'ę da- 
tej wprawiali w komenderowaniu 
na czas odpowiednio obl czo::e 
części. Swych posłów do bufetu 
w celu ratowanią antysemickiej re- 
akci za cs ę jakiegoś doraźnego 
„ eszeftu*. Z,czymy ich młodzieży, 
by dalej swą ene gję wysilała na 


Kasyno i Koło Iit.-art. 


sabotaż głodnych ku- 
cani akademickich, kierowanych 
prżez sjo :istów, b się calej ka - 
uła tępym frazesem  szowin sty- 
cznym, pilpul styką kodeksu poj - 
dynkowego i problemami fcx rotta 
życz my jej, by ideałem jej była 
nadał niemal wyłącznie sl a pięść. 
mocne koi:no i jawnie noszon 
czapeczka burszowska, W akich 
warunkach jeseśmy © przyszłość 
'a:;zego ruchu spokojni. 
Wiemy dobrze o «m, jak się 
1a sztucznym protekcjoniźmie wy- 
hodzii dlatego protek. jonizm taki 


wobec sjonistów napewno nam snu. 


z rowiek nie będzie sp;dz'ł. Trzy- 
mamy z naprężoną uwagą rękę na 
pulsie wś; ó'czesnego żydostwa i 
bacznem okiem obserwatorów do- 
łrzegamy już dziś w sjoniźmia 
politycznym pierwsze oznaki gan- 
gieny. 
Dr Henryk Schipper, 


. przemysłu. 


badacz ckolic pod- 
biegunowych w iutrzanej czapce Eski- 
mosa. 


złyńny. podróżnik, 


wysuwa sẹ na pierwszy plan prof, 
akademii. melarz Rauchinger, sła- 
wa światowa. W portretach jego u- 
derza przedewszystkiem koloryt 
wyrazistość i artystyczne ujęcie 
rysku. Wchodząc do jego praco- 
wni ma się wrażenie, że to nie 
portrety, lecz ludzie żyjący; czło- 
wiek wprost wyczekuje chwili, kie- 
dy przerrówią. Lwowiamin znaj- 
duje tam wśród całego Szeregu 
przepięknych obrazów, znakomity 
portret zmarłego medawno prezy- 
denta Izby handlowej śp. Baczew- 
skiego. 

fy finansowe zagraniczne nie 
mają należytego wyobrażenia © 
naszem Państwie. Wiadomości, któ 
re z kraju tam się przedostają, są 
przeważnie iednostronne, a gdy 
iym -faktom przeczyłem i radziłem 
przyjechać do kraju, by go poznać 
i przekonać się naocznie o nie- 
prawdziwości plotek, otrzymałem 
odpowiedź, że jest to rzeczą trud- 
ną. gdyż koleje nasze I wizy są za 
drogie, a ponadto na granicy jest 
obcy narażonym na uciążliwe. a 
często przykre rewizje. Te fakta 
odstraszają obcych od przyjazdu 
do naszego kraju. Niestety nie- 
docenia sie u nas ruchu obcych.. 
Szwajcara, Czechy i t. d. stały 
się państwami bogatemi, dzie- 
ki ruchow: obcych. Doniosłość ru- 
chu obcych, zrozumiąły też inne 
państwa. Tak np. Jugosławia urzą: 
dziła w zesżłvm miesiącu kongres 
przy współudziałe reprezentantów 
ministerstw, towarzystw turysty- 
cznych itd., aby zastanowić się nad 
środkami, któremi dałoby się ścią- 
gnać obcych do kraju. 

Tylko u nas istnieję pod tym 
względem zupełna apatia, i niezro- 
zumienie własnego interesu, a prze- 
cież i my mamy wiele pięknych 
i godnych widzenia rzeczy. Nasze 
kopalnie węgla, nafty, przepiękne 
saliny, zdrodowiska itd. możemy 
śmiało pokazać Światu. Gdybyśmy 
ściągnęli obcych do nas — gdy- 
byśmy dali m możność poznania 
naszego kraju, wówięzas wszelkie 
bajki o Polsce pierzchłyby wobec 
oczywiste: rzeczywistości, a wte- 
dy byłoby zbytecznem dla nas sta- 
rać się o kredyt zagraniczny — za- 
granica sama  ofiarowałaby nam 
swe kapitały, aby módz współpra- 
cować w  ekspłoatacji naszych 
skarbów naturalnych i naszego 
Dr. J. W. 
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„GAZETA PORANNA” 


a 


z dnia 30. stycznia 1925. 


Nr. 7317 


Z przemysłu 
naftowego. 


STATYSTYKA ŚMIERTELNOŚCI. 


Z powodu nieszczęśliwych wypadków 
w r 1924 na kowalniach naity, gazu 
« wosku. 

„ Lwów, 28 stycznia. 

Nieszczęśliwe wypadki na kopal- 
niach nafty, gazu į wosku ziemnego w 
Polsce w r. 1924 wyrażają się cyfrą 
0.011 proc, w stosunku do ilości robet- 
ników, zatrudmionych w wymienionych 
przedsiębiorstwach górniczych. Uwyda- 
tnić zaś naieży, że powyższy stosunek 
procentowy obejmuje wypadki śmiertel- 

ne. Tak więc przeciętnie jeden śmiertel- 

ny wypadek przypadał w r. 1924 na 
8974 robotników. Ta iilośż wypadków, 
zakończonych śmiercią Świadczy o du- 
żej sprawności władz górniczych, któ- 
re z niewstającą troskliwością stoją na 
straży bezpieczeństwa ruchu i urządzeń 
na kopalniach. nie zaniedbując przytem 
oczywiście niczego, co tylko dla utrzy- 
mania i podniesienia bezpieczeństwa pra- 
cy jest niezbędne. 

Śmierć z powodu nieszczęśliwej przy 
gody w r. 1924 poniosło w górnictwie 
nafoowem razem 13 osób, a to 6 rze- 
mieślmików. 
niowyk walifikowamych. 

Ped względem rodzaju wynikłych 
wypadków można je poklasyfikować na; 
zatrucie gazanii. nieostrożne obchodze- 
nie się z mechanizmami oraz poparze= 
nia. 

Z powodu zatrucia gazami zgmęło 6 
osób, z których trzy były zatrudnicne w 
kopalniach wosku, trzy zaś na komal- 
mach gazów z powodu  niezacho- 
wania przez poszkodowanych wy- 
maganych przemsów  ostrożiości. Z 
wypadków, wynikłych z powodu niea- 
strożnego obchodzenia się z męchaniz- 
mami, wszystkie powstały z paou 
nicostrożnego zachowania się botni- 
ków przy naprawianiųu mechamizmów, 
podczas ich działania. 

Z dwóch wypadków poparzenia. ieden 
powstal z samowoli odpowiedzialnego 
zwierzchnika, zupełnóe nieupoważnione- 
go przez Urząd górniczy do prowadze. 
nia robót. 

Dane powyższe, które zostaly też o- 
publikowane w oficjalnem wydawnictwie 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz 
Ministerstwa Skarbu (Przemysł 1 Han- 
del) stwierdzają, że skala niebezpieczeł:- 
stwa pracy w kopalniotwie naftowem 
była w r. 1924 minimalną. To też siery 
przemysłowe podnoszą coraz częściej. iż 
przemysł nafiowy ulokowany został w 
zbyt wysakich kałegoriąch niehezpicczcń 
stwa od wypadków. Kopalnie bowiem o- 
raz warsztaty mechaniczne należą do 
WI. kategori, w gramńcach zaś tej kate- 
gorji podpadają kopalnie pod 20, zaś 
warsztaty pəd 25 klasę. Rafinerje nale- 
żą do VII. kategorm. klasa 27. 

Od robocizny w kopalniach wpłaca 
się z tytułu należytości do Zakładu W- 
bezpieczeń od wypadków we Lwowie— 
(L6C tic, od robocizny w warsztatach 
mechan. 2 pre, od robocizny zaś w Ta- 
fineriach 2.16 pre. Przytem należy za- 
znaczyć, że na tej samej lini niehez- 
pieczeństwa, co i rafinerie znajdują sę 
up. gazowmie oraz zakłady przemysto- 
we, używaiące motorów, co zresztą zu- 
pełnie nie świadczy o sprawiediwej kla 
sytikacji stopnia niebezpieczeństwa.. 

Statystyka urzędowa przemawia bo- 
wiem bardzo wyraźnie za zmianą wzgle- 
dnie chrużeniem kategorji, w które wtła 
czono przemysł naftowy. 

Świadczenia Zakładu ubezpieczenia 
od wypadków są już chyba dostalecz- 
mie znare. Renty wypłacane rodzinom. 
przostałym po ofiarach nieszczęśliwych 
wypadków lub inwałidom pracy, weszły 
niestety w odsłtraszające przysłowie. Te 
też z ubezpieczeń, których doniosłe 
znaczerie jest uznane į niezaprzeczune 
— te ubezpieczenia od wypadków ze 
swojemi iczęsto nieuzasadnionemi kate- 
gorjami i groszowem' rentami, nic wy- 
starczającemi nawet na Sól, przy bardzo 
slotych składkach — wkraczają w dzic- 
zine farsy. 

Całe społeczeństwo, przedewszyst- 
kiem zaś przemysłowcy i obięci ten u- 
bezpieczeniem pracowuicy, domagają się 
eddawna grymtownej rewizji zasad i 


5 górników i 2 robotników, 
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Z życia prowincji. 


Urzędnicy naftowi-po ęsiaią firmę B~, Nobel. 


Imponujący wiec w Borysławiu. — TMaczego wybuchł strajk? 


— Upór firmy Hr. 


Nobel į jej brudne metody. — Potęmaiące rezoiuciat 
(Od naszego korespondenta). 


Borysław, 27 stycznia. 

W niedzielę 25 bm. odbył się tłummy 
wiec urzęanikow naftowych. Sała Soks- 
ła była przepełniona —- licznych urzęd- 
ników ściągneły sprawy, żywo intere- 
sujące ogó! pracowników | umysłowych 
w przemyśle naftowym. Sprawozdanie z 
akcji cennikowych w poszczególnych 
zakładach maftowych cstatnizzo okresu, 
zdał prezes Zespołu p. Kobak Włacy- 
sław.  Ożywsoną dyskusię wywołały 
wypadkj w rafinerii w Libuszy, naieżą- 
cej do firmy Bracia Nobei. omówione w 
referacie p. Marskicgo z Krosna. W ra- 
finerji tej jest zajetych 34 urzędników. 
których przecięmy zarobek wynosi! 
134 zł. gotówką miesięcznie. Wsród 
tych urzędników, siedmiu posiada wy- 
kształcenie uniwersyteckie! Ten stan 
rzeczy spowodował urzędników tamtcj- 
szych do akcii o podwyższenie poborów 
i zastosowanie wskaźnika drożyźniane- 
go. Umiarkowane żądania zostały od- 
rzucone tak, że spowodowały urzeđni- 
ków do ostatecznej broni, ti. strajku. 
Strajk wybuchł dnia 1 grudnia 1924 r. i 
trwa już 8 tygodni! Firma Bracia Nobel 
zwerbowała kilkunastu ludzi do hanieb- 
nej roli łamistrajków — odrzucając za- 
równo pośrednictwo Związku zawodo- 
wego pracowników umysłowych prze- 
mysłu naftowego. jak i pośrednictwo cr- 
ganów Ministerstwa pracy i opieki Spo- 
tecznej. 

Firma Bracia Nobel mie waha się 
przed niczem, ale urzędnicy rafineryjm 
nie wątpią, że ustawy w Pcelsce nie za- 
wsze można podeptać, a czem przekonał 
ich i sąd powiatowy w Fieczu, do któ- 
rego wniosła Firma o eksinisie urzędni- 
ków z mięszkań w czasie strajku. który, 
jak wiadomo stosunku służbowego nie 
rozwiązuje. 


Firma straciła już pół miljona zło- 
tych na strajku —- chcąc utmzymać do- 
tychczasowy stan brudnej konkurencji 
w swoiej rafinerii w stosunku do 1n- 
nych rafinerii, które swoich pracow'ii- 
ków iraczej i wyżei wynagradzają. 

Stanowisko to jest przejawem białe- 
go bolszewizmu, którego wyrazicizlem 
jest dyr. Skibiński w Warszawie, 

Lamistraików przyjmują po podpisa: 
niu deklaracji, że do żadnego Związku 
nie należą i w czasie pracy w, rafinerj 
należeć nie bedą! 

Sprawa Libuszy wywołała ożywioną 
dyskusję, poczem jednomyślnie uchwa- 
lono rezolucje, wyrażającą pelną solidar- 
ność i uznanie dla kolegów  straikuja- 
cych w Kafinerji Firmy Bracia Nobel w 
Libuszy, 

Ponadto uchwalili zebrani rezolu 
cię potęriaiącą bezprzykładną, sprzecz- 
ną z konstytucją samawolę dyrekcji fir- 
my Braci Nobel, 

Od dnia 1. lutego 1925 roku pecząw- 
szy opodatkowują się w wysokcści 37a, 
zaś w następnych miesiącach 2% swo- 
ich poborów na rzecz straikuijącyich Ko- 
legów. 

Impcnujące zaintefesowanie -- powa- 
żny przebieg zgromadzenia — jedno- 
imyślność dyskusji i uchwalonej rezolucji 
daja pewność przetrwania urzędnikom 
ratinerji Bracia Nobel w Libuszy ich 
trudnego położenia. Pracownicy umysło- 
wi w przemyśle naftowym nie chcą być 
tylko narzędziami w rękach  szwedz- 
kc-amerykańskiego kapitału, kóry na 
Kaukazie nabral rosyjskich metod postę- 
powania, tak dcbrze nam znanych, za- 
równo z dawnych czasów carskich, jak 


i obecnych bolszewickich. 


Wiadomości z Żółkwi. 


— W odmętach redukcji. —Z Karnawału. 
(Od naszego korespondenta). 


Echa tragicznego zgonu pluto.iowego. 


Żółkiew, w styczniu. 
Jak z dzięnników wiadomo, znalezio- 


no w ub. miesiącu w rzece pod mostzm | 


skostmiałe zwłoki śp. plutonowego Mi- 
kulnskiczo z zadśniętą w zesztywnia- 
łej ręce siekierą. Aresztowani pod za- 
rzutem zbrodni sąsiedzi, zajmujący mic- 
szkanie w tej samej co denat realności, 
Antoni i Rudelf IJniewicze i tow., pozo- 
stający przez kilka tygodni w więzieniu 
sądu okręg. we Lwowie, zostań już wy- 
PUSZCZEJW Ra wolność, a toczące się prze 
ciw nim dochodzenia, jak nam dcnoszą, 
zastanowiono dla braku konkretnych do 
wodów winy. Tak więc tragiczna Śmierć 
plutonowego Mikulińskiego nadal okry- 
ta jest mgłą tajemniczości. 

W ostatnich czasach pzrsonal tut, 
dyrekcji okręgu skarbowego uległ zna- 
cznej redukcji, skutkiem której wypawie 
dziano stosunek służbowy siłom kance- 
laryjnym a m: kancelistce v. Julii Ty- 
szkawskiej, oficjamtce kancel. p. With. 
Zarębskiej, pomocnicom kancel, pp. Ste- 
fanjj Dąbrowskiej i Janinie Kubltckiej i 
inwalłdzie wojenncmu p. Tad. Janikow- 
skiemu. 

Nadto w bieżącym miesiącu przenie- 
sieni zostałi w stan spoczynku: st. rad- 
ca skarbu i naczelnik oddziału należyto- 

Ściowego Dyrekcji p. Bron. Jarski į dy- 
rektor urzedów pni: 24 UNO p. as 


lian Twardjewicz. Wymienieni, z wyijąt- 
kiem p. Glińskuej (wdowy po urzędniku) 
pozostawionej do końca czerwca br. i 
p. Zarębskici, pozostającej w biurze do 
końca marca hr. zostali już zwolnieni Z 
urzędu, a w mie'sce ich nie przydzielono 
nikogo. Spodziewame są dalsze jeszcze 
redukcje. Tym sposobem miejscowa dy- 
rekcja okręgu skarbowego zwolna się 
„likwiduje“, ustępując wedle mrcjektu 
niebawłieni miejsca, powistać na Jej gru- 
zach mającemu, sklecońemu na modłę 
rosyjską «e mniejszemu ze względu na 
agendy, tow urzędowi akcyz i 'nonopoli 
państwowych. 

Zwolennicy kunsztu choreograficzne- 
go nie mogą narzekać na brak emocii 
tanecznej. Po kilku odbytych już w bie- 
żącym karnawale zabawach publicznych 
zapowiedziano ma dzień ostatni stycznia 
i pierwszy iutegoe dwa wieczowy tanc- 
czne a to: pierwszy w sali Sokola, u- 
rządzony przez mejsoowe koło TSL. 
drugi zaś w lokalnościach i staraniem 
„Gwiazdy“, 

Zabawy powyższe budza zaimtereso- 
wanie w kołach inteligencji i mieszczań- 
stwa, łącząc w sobie „ntfle cum dulci“ czy 
li rozrywkę modziwą z przysporzeniem 


funduszów odnośnym zrzeszeniom oby- 
watelskim. 


KARAWANA : 


A”OLLO. 


Pokaz cudów natury 
i życia egzot. ludów. 


Dla młodzieży na pierwszy program ceny wstępu zniżone. 


podstaw tej osobliwej asekuracji, na któ 
rą wSzyścy Tak narzekają, Na poparcie 
zas swych żalów każdy przytoczyć nic- 
że, na zawołanie, tyle druzgocących ar- 
gurentów, i faktów, wobec których Za- 


l 


klad Ubezpieczeń od wypadków zm- 
szonym jest pospiesznie — stwierdzić 
swą bezstronność i chować się — za 


bezduszną ustawę. 


Mimochodem. 


REKLAMA AFISZOWA „KURJERA 
WARSZAWSKIEGO“, 


Lwów 29. stycznia 


W pieciu stolicy uchódzimy prawdo- 
podobnie za „dzlurę”, która nie posiada 


| ani wyrobicnvch pojęć estetycznych, a> 


| doskonałych afiszach 


ni też zdolności rozpoznawania „Szia 
ry“ od sztuki Stąd uszczęśliwianie 
nas od czasu do czasu wytwórsbwent 


na swoją receptę, która jednak u nas 
wywołuje reakcje. 1 tak w dniach o- 
statnich spieszącego przechodnia zatrzys 
muje naraz afisz „Kuriera Warsz. ę 
1oziepiony po ulicach i teraz zaczyna 
się dociekanie jege treści. „Czy rumacjł 
„Kuriera“ i jocum :ego na ulicy, czy 
czytający go jakiś twór, przypomina- 
jacy człowieka, z rozpączy że czyt4 
„Kurjera* postanowił dać się przejechać 
przez tramwaj? Czy reklamuje się dzien- 
nik jedynie dla ulicy — i co to woa- 
góle jest — to „co$”, ten narasol i inné 
jakieś nieokreślone nicroglify w kształ- 
cie kółek, linii itp. .  Pominąwszy je- 
dnak tresć, zapytalbwym, czy Warsza- 
wę i „Kułjier Warszawski* nie stać na 
coś lepszego, jak na formę reklamy, 
przypeminającą  naipcdlejsze rysunki 
„Pocięzla”, czy nie wstyd,, aby przy 
odpowiadających 
przeznaczeniu, iak Bersena podeszwy. 
lub Salamandra, Zdobyto się tylko 
na iormę przypominającą powinszowa- 
nia nowercczńe kominiarzy? Nie nwia 
jednak w tem zgryzota, czy wyraz tre- 
ścii formy, najaki zdobywa się „Kurier 
Warszawski“ w swej reklamie u nas 
będzie banalny lub pogłębiony, ja stoje 
na stanowisku  nieszpecenia miasta i 
niecbniżamie intelektu i ćstetyjd publicz- 
ności. To też zapytałbym komisję magi- 
stracka. której oddano opiekę nad estę- 
tvcznym wyglądem miasta, czy usuwa- 
jąc brzydkie szyldy i nie dopuszczająg 
Jo cszpecamia ulic, nie raczytaby zwró- 
cić uwagi na afisze, ktċre swą formą 
itreścią są pomiżei poziomu dopnuszcza!- 
nego. a w swych dziesiątkach remos 
dukcji skuteaznie przyczyniają się dó 
tego, aby brzydote i niesmak jak naj- 
skuteczniej propagować. Kos. 


(em un” WENERA 7" 
NADESŁANE. 


Sprostowanie. 


Obiady z 3 dań w Restauracji 
FLIESSEROWEJ kosztow ło zawsze 
i ko ztuje ada! 1 zł 50 gr 

Kolseje z 2 dań 1 ł 30 er. 


Buszczak 
po zukuje swą siostrę 


Jezelę Jórenzową, 
która wydaliła sis z domu 24. k 
8-ma rano, ponieważ mąż jej Józef 

Jórenz nad nią się znęc ł. 

Ktuby wiedział, gdzie się ukrywa, 

ra zy donieść Policji. 578 


Podziękowanie. 


Tą drogą składam JWP. Drowi 
Michałowi Leginowi, lek:- 
zowi w Stryju, jaknajserd:czniejszą 
podzę'”ę za to, ż: p zaprowadził 
nieb. zpieczną operację mojej żony 

dzięki temu żona wyzdrowiała 
ı pozostała przy życiu. 
:91 Michał Ro iński: 


Raflnerja Spirytusu oraz fa- 
bryka likierów w zachodniej Ma- 
t:polsce poszukuje rzutkiego, 
„dolnego i dobrze wprowadzi- 
nego zastępcę na zachodnią 
»kglicę wojew. lwowskiego oraz 
województwo lubelskie. 


Pisemne oferty pod szyirą „Stały 
dochód* do Adm. . Bag 


Inserujcia w „Gazecie Porannej‘ 


579 
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PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł. 25 gr. 
Z dostawą na miejscu lub przesyłką 


pocztową 4 Zł 50 gr. — Za grauica 
5 zł. 54 gr, 
TEATR WIELKI 
Czwartek „Pan Dyrektor“. 3 


Piątek generalna próba z „Wesela 
Figara“ Mozarta. 
Sobota o g. 3.30 popol. „Kopciuszek“. 
Sobota o g. 7.30 w. „Wesele Figara“, 
opera Mozarta (premiera). 
Niedziela o g. 3.30 „Kopciuszek*. 
Niedziela o g. 7.30 w. „Wesele Fi- 
rgara'*. 


TEATR MALY. 
. Czwartek „Świt, dzień i noc“ (z pp. 
Lozińską i Hierowskim — reż. Żytecki. 


Piątek ,ŚŚwół, dzień i noc“ (z pp. Dę- 
bicką 1 Orzechowskim — reż. Orze- 
chow ski. 

Sobota „Świt, dzień ł noc“ (z pp. 
Lozińską i Hierowskim —- reż, Żytecki. 

Niedziela „Świt, dzień i noc“ (z pn. 
Lozlńską i Hierowskim — reż. Żytecki. 


TEATR NOWOŚCI. 
Czwartek „Radio-dziewczyna”. 
Piątek „.Radio-dziewczyna*. 
Sobota „Radio-dziewczyna'”. 
Niędziela „rebin Marica“, 


„Wesele Figarz“. Ukończono już nie- 
mal wszystkie przygotowania do sobo- 
tnie] premiery a:cydzieła Mozarta, obe- 
cnie kapelmistrz Lehrer i reżyser Lewi- 
cki  optacowmją jeszcze codziennie 
szczegóły. Już dziś rozpoczęły kasy 
sprzedaż biletów. 

Przedłużenie abonamentu stycznio- 
wego. W dniach 2, 3 i 4 lutego bę- 
dzie można realizować we wszystkich 
teatrach resztę bloczków abonamento- 
wych za styczeń. 

Abonament Intewy. Miesiąc ten, jak 
już raz zaznaczyliśmy będzie niczwykie 
ożywiony pod względem repertuaru, 
diatego też abonament lutowy jest bar- 
dzo korzystny. 

„Świt, dzień I noc". Teatr Mały w 
sztuce tej zmalazł wielką atrakcję, czego 
najlepszym dowodem niesłabnące zain- 
teresowanie. Dwie obsady, ti. Łozińska 
i Hierowski oraz Dębicka å Orzechow- 
ski, dwu reżyserów' Żytecki i Orze- 
chowski, oraz owu dekoratorów: Balk 
i Stahl, to istotnie iak się okazało eks- 
peryment R 1 godny widzenia. 


Teatr Bagatela. Program ubecny 
od 15. stycznia: „Ciasteczki z tepert 
Zielunego Śledzia. L. Urbańska — Ra- 
djokoncernt — Dagmar Hauzen Szuwało+ 
wa — Dnet Barkarow — B. Bronowski 
„L łlustration*, awantura w 5-ciw O- 
brazach. Początek o godz. 8.15. 


PRZED CZWARTKOWĄ PRELEKC JĄ. 
Lwów 29. stycznia. 
W ostatnich latach nastąpił dzięki 
niestrudzonej pracy prof. dra J. Cze- 
kanowskiego niebywały przedtem tak 
co do ilości, 1ako też i jakości rozwój 
samodzielnych badań w dziedzinie antro- 
polog. Badana „szkoły lwowskiej” 
doprowadziły do tego. że dziś antropo- 
logia polska jest iednym z tych niesicz- 
nych działów wiedzy, gdzie Polska nie- 
tylko nie ustępuje innym narodom. ale 
iakł to ostea nsędzyntarodowy kion- 
gres aniropologów w Pradze (wrzesień 
1924) wykazał, nawet ic przewyższa 
zakresem, metodami i wynikami pracy. 
Mało zna jednakże te wyniki szeroki o- 
gół inteligencji. Wyniki te częściowo 
przedstawi we czwartek d. 29. bm. w 
Kasynie i Kole lit. art. dr. Karol Sto- 
janowski. Treścią wykładu będą „Typy 
anbropologiczne Polski", $. podstawo- 
we skladniki zaludmenia Polski. Prek- 
gent zanalizuje pcjęcie i opis typów an- 
tropologicznych,  rozprzestrzenienie ich 
w kraju, poruszy rolę poszczególnych 
typów w odniesieniu do historycznych 
zagadnień Połski.. jakoteż i pewne ra- 
Sowa zróżnicowanie społeczne, stwićr- 
dzone w Polsce. 


, Komuniiąt Tow. dziennikarzy. PoH 
siedzenie wydziału odbędzie się w pią- 
tek 30. bm. o godz. 6.30 wieczorem w 
(Kasynie i Kole lit, art. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 30. stycznia 1925. 


WAŻNE DLA PRZYJEZDNYCH! 


AMERICAN HOUSE Lwów, Ropernika 5 
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Petlurowski minister Krasny 
zostanie wydalony z granic Polski, 


KRASNY CZĘSTO ODWIEDZAŁ POSELSTWO SOWIECKIE.— CO 
ROBIŁ W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ? — CIEKAWE ARCHI- 


Warszawa, 28. stycznia. 


WUM. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


go ma nastąpić jutro. Ustalono, że 


W sprawie aresztowanego w | przed aresztowaniem były „mini- 


Warszawie był. ministra atamana 
Petlury Krasnego, oskarżonego o 
szpiegostwo mna nzecz Rosji SOW., 
dowiadulk się, że aresztowany 
zestanie w dniach najbliższych wy- 
dałony z granic Państwa. Zapropo- 
nowano mu wyjazd albo do Gdań- 
ska albo do sowietów, Krasny 
zwrócił się wczoraj do przedstawi- 
cielstwa sowieckiego z prośbą 0 u- 
dzielenie mu wizy na powrót do 
Rosfi. Odpowiedź posła sowieckie- 


—, 
"A A 


Mecz hockeyowy A. Z. S.—Lechia j 


odbędzie się 1. lttego o godzinie 11.50 
na stawie „Świteź* dojazd train. UL, 11. 

Niedzielna wycieczka Karpackiego 
Ifowiarzystwa Narciarzy do Sławaki 
powiodła się dzięki bardzo dobrym 
warunkom śniegowym i wspaniałej po- 
godzie, znakomicie. W pomiedziałek ra- 
no o 7-mej notował termometr — 2% C. 
Na dni 1. i 2. lutego urządza Tow. rô- 
wsnież wycieczkę do Sławska, zbiórka 
dla refiektujacych na zniżkę kolejową 
w sobotę do godz. 15.40 w westybulu 
dworca. 

Kurs jazdy na nartach dla początku- 
iących urządza w! dn. 1. i 2. lutego w 
Sławsku Karpackie Towarzystwo Nar- 
Giarzy, chcac umtożliwić poznanie ele- 
memtów jazdy iż w sezonie bieżącym 
tym, którzy nadarmo dotąd czekali na 
śnieg we Lwowie. Mimo krótkiego cza- 
su trwatia kurs będzie tak prowadzo- 
ny. że umożłówi nabycie  minkmium 
wprawy, które jest potrzabne do ucze- 

+ stniczenia w wyceczkach w akslicy 

I Sławska. (W razie dostatecznej liczby 

ł uczestników, kurs odbędzie się asobim 
dla starszych. nsobna dla młodzieży. 

I Opłata wynosi 4 zł, dla młodzieży szk. 
2 zł. Członkowie Tow. 50% zniżki. Wpi- 
sy we czwartek i piątek od 19—20, ul. 
Podieskiego 7 II. p. 

(t) Rozprawa o Zdrade saun prze- 
ciwo Julianowi Kraikowskiemu i tow. 
wyznaczona ma dzień wczorajszy, zo- 
stała odroczoną i odbędzie się prawdo- 
podobnie w marcu. 

(t) Zamach samobójczy. Helena B., 
dona urzędnika. {fzażyła w zamiarze 
pozbawienia się życia adyny. Powodem 
tarumiecia się na żvcie zmęczenie trzy- 
ff- Pı charohą fersiawą. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu pomocy pożo- 
stawiło ją opiece domowej. 


39. I. 
1925 


DZIŚ 


—— 


w sali Kinoteafru IER" 


ster“ Kraspy przez dłuższy czas 
codziennie odwiedzał gmach posel- 
stwa  sowieckiepo w Warszawie, 
gdzie przyjęty zestał jako „swóż 
człowiek”, a poprzednio kilka mie- 
sięcy bawił w Małopolsce wsch. 

Przy rewizji w mieszkaniu Kra- 
snego znaleziono ?} zabrano całe 
archiwum ministerstwa (z czasów 


Petlury), którem kierował na U- 
krainie, oraz cały szereg różnych 
„dokumentów i listów. 


(t) Ucieczka łedynaka z domu rodzi- 
ciełskiege. H. Heidrich, właściciel fa- 
bryki mebli w Załężu na Górnym Ślą- 
sku, zwrócił się do policji hwowskiej z 
prośbą o pomoc w wyszukaniu jedyne- 
go syna, 17-letnmtego Maxa Heidricha, 
który 18. stycznia wyjechał z domu do 
Katewiic, w kilka dni później przysłał 
niezrozumiałą depeszę z Krakowa, z bre- 
ści której wynika, że wyjeżdża do 
Wschodniej Małopolski. 

(t) Pożar na strychu. Od ognia w ko- 
minie, powstałego przy wypalaniu sa- 
dzy, zajęła się belka na strychu real- 
ności przy ul. Gródeckiej 42. Przywoła- 
na straż pożarma ogień ugasila. 

(t) Kradzież z wystawy. Nieznami zu- 
chwali sprawcy otworzyli o godz. 3 
popołudniu okno wystawy trafiki Her- 
mama Adlera przy ul. Akademickiej i 
niezważajac na ażywiomy ruch uliczny 
Ficpdli tka pudełek  panierbsów Hi 
Fhkaraśrsie cygarniczek, poczcgi zbiie- 
gli nieścigani przez nikogo. 

(© Woine ze stróżowa domu prowa- 
dzi właściciel realności nrzy ul. Fur- 
mańskiej la, Maurycy Schwarzwald. 
Skutki tej womyv są na razie opłakane 
dla Schwarzwalda. któremu dazorczyni, 
Julja Tomaszewska, psuje urządzenia 
kamienicy, 

(t) Dwa szyłdy znalazł nosterunko- 
Wy w nocy na ul. Sykstuskiej: jeden 
należący do firmy spedycyjnej Fritciisa, 
drugi do adwokata dra Wstnberga. Po- 
nieważ wiłaąścickcie szyldów mieszkają 
w Pasażu  Hansmana.  posjterunikowy 
oddał je dozorcy pasażu.  Sprawiców 
złośliwego dowicru, kltórzy szyldy lte 
zdieli. nie wykryte. 

(t) Napad w ul. Rzeżnickiei. Na wo- 
żnego Stefana Horvnia, zam. przy Ul. 
Podzamcze 5 napadło w ul. Rzeźnickiej 
kilku wyczekuiących tam roboty wòz- 


wystąpią 
jedyny raz 


GAJDAROW I GZOWSKA 


znakomici artyści filmowi. — Początek o godz. 9. wiecz. — Reszta biletów 


do nabycia w magazynie nut B, Połonieckiego (ul. Klementyny Tańskiej). 606 
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karzy. Potrącając go ku sobie, podari 
mu -płaszcz. Po przybyciu postarunko- 
wego nie znalazł Horyń żadnego z na- 
pastników. 

(t „Nie zdawała soble sprawy" E- 
stera Wienerawa, zam. przy ul. Krasi- 
ckich 20, w iaki sposób zniknęło jej z 
zamkmiętej torebki 50 dolarów w kilku 
banknotach w przechodzie przez ul. Le- 
gionów do teatru. Zagadki nie rozwią- 
zała rówmież i policja, 


(t) Kradzież w tramwaju, Stefanowi 
Rejhardowi. zam. przy ul. Leona Sa- 
piehy 61, jadacemu tramwajem „7% m 
Dworca glôówmego, skradziono w dro- 
dze walizkę skórzaną z przyborami Ro- 
dróżnymi i garderobą. 3 

(t) Włamanie do mieszkania. Do 
mirjszkanita Franciszka Qąskbrowskiego 
przy ul. Św. Piotra i Pawła lla wła- 
mali się nieźnami sprawcy i skradli gar- 
derobę i obuwie wartości 387 zł. 

amm BOSE 


Życie karnawału. 


Baj kwłatowy Kasyna i Koła M. 
Art w sobotę, dnia 31. bm. zajmie 
jedno z pienwszych miejsc w kroni- 
ce tegorocznego karnawału, Komi- 
tet pracuje nad oryginalną i harmo- 
niina qałością. Liczne niespodzian- 
ki. Szereg najpiękniejszych pań i 
panów wystąpi w uroczych i po- 
mysłowych  kłostimmach „kwiato- 
wych. Nowe figury. kotyljonu. Do- 
puszczone są także suknie tylko 
przybrane kwiatami, a nawet zwy- 
kłe strole balowe. Wszystko bez 
masek, Ze względu na ciężkie poło- 
żenie ekonomiczne, ceny wstępów, 
bardzo niskie, przyczem członko- 
wiie, ich naibliższe rodzłny, akade- 
micy i osoby kostjumowane mają 
opust 50%. Ponadto Zarząd wpro- 
wadził bilety familijne na cztery! o 
soby, których cema odpowiada ce- 
nie trzech pojedyficzych biletów. — 
Wstęp za legitymacjami lub połece- 
niem członków. 

Bat reprezentacyjny Studentów Me- 
dycyny Weterynaryjnej odbędzie się 2. 
lutego br. w salach Kasyna Oficerskie- 
go Zaproszenia wydaje Komótet balo- 
wy w Kasynie oficerskiem od 18 do 19. 

L. K. S. „Sparta“ urządza 1. lutego 
br. w sąli Sokoła Il. zabawę z tańcami. 

Drugi wieczór karnawałowy L. K. S. 
„Lechji* odbędzie się dnia 1. /utego br. 
o godz. 9 wieczorem w Salach Kasyua 
oficerskiego. 

— 

Mla obrony interesów  nbezpieczoe 
nych na życie lub renty w krajowych i 
zagranicznych Towarzystwach, zapra- 
sza podpisane biuro wszystkich posłada 
czy rolic asekuracyjnych 'ceiem przed- 
sięwzięcia odpowiednich kroków reali- 
zacji praw, wynikających z tychże ubez 
pieczeń i zarazem uprasza się o przy- 
niesienic. zaś z prowincji o przysłanie 
odnośnych polic. Koniecznem jest rychłe 
i liczne zgłoszemie się do podpisanego 
biura. Birro asekuracyjne ROBERT 
GREBEL, Lwów, Asnyka 3. Telef. 583 i 
62. Przyjmuje od 4—7 popoł. 


Dyrekcja» prywatnego Zakładu fah . 
H. Jordana (ul. św. Mikołaja 1. 16) 
przyjmie na drugie półrocze po ktlkm 
uczniów do szkoły powszechnej i do 
niższych k'as g'mnazjatnych. Iniarmacji 
udziela Dyrekcja w godzinach urzędo- 
wych od 13-tej do id-tej, 564—3 


marki L, M. ERICSSON, Stockkalm, 
wzmnaneniacze, głośniki oraz 

wszelkie części akladowe 
posiada na składzie 538 

Biuro komisowo-reprezentacyjne 


T. KOROLCZUK 


Lwów, 3-go Maja Nr. 19. 
zeza jenach 
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TAM, GDZIE HISZPANOM JEST 


GORĄCO... 


Tangerze. 


Charakteryśtyczna nlica w 


Rzeczy EZ 


Dziwna epidemia w Paryżu. 


jedni Paryżanie śpią tylko do 
switu — inni d piero od Świtu 
do rana. 


Lwów, 23. stycznia. 


(ib) Ch rob b:zsenności w zu- 
pełni: uicznanej dotąd f.rmie po- 
jawi a sięobecnie nagm nnie w Pa- 
ryżu. Obawia sią ona w dwojak 
sposób. W pierwszym wypad: u 

„chorzy* zasyp ają o zwykłe, g -= 
dzinie a budzą się o trzeciej zt- 
pełuie wyspani — zaś nieprzezwy- 
ciężona senność ogarnia ich dc- 
piero w godzinie, o której zazwy- 
czaj wstają, Inni nat miast z: sy- 


piają dopero o Świcie. Tak jedni 
jak drudzy obok ogromreg» zm'- 
ah a nie czujj zupe nie senności 
w ciągu duia. 
=m 


Feileton „Gaz. Por." z d. 30 | 1925 


Fotografje bez retuszu. 


—— 


Kariera księcia Pawła. 


(Dokończenie.) 


I przyszła.. a z nia oawołanie 
upełnomocnionego ministra, księcia 
Pawła. Pocieszano go, że zmiana 
gabimetu to głupstwo, chrontczne 
„połskie niedomaganie', które trze- 
ba przeczekać, doradzano ministro- 
wi cierpliwość * zapewniano, że 
lada chwila nadejdzie pomyślna dla 
niego wiadomość. I wiadomość 
imiała nadejść tak lada chwila że 
mister przeważnie oczekiwał ieł 
na korytarzu... prawdopodobnie dla 
zaoszczędzenia sobie zdenerwowa- 
mia. Ale gdy to doszło do kwimtna- 
cyjnego punktu, „książe“ Paweł po 
stanowił być energicznym, „rie 
dać się“ i pojechał do Warszawy, 
lecz tam w korytarzu z ust samego 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 30. stycznia 1925. 


Ostatni uczestnicy bojów o wolność Polski, 


Nieco o naszych weteranach. 


Wa:szawa, w styczniu. 

GP Ogłoszono tı szereg intz- 
resujący h s? „czególów odnośn e 
do weteranów pow»tań polskich. 

Dowiaduje y się więc, że z 
walk 1830 r. nikt już p'zy życiu 
rie pozostał, z ucze:in:ków p - 
wstan'a r. 1848 żyje 96-1:tni A - 
dr<ej Fourobzit (zwer likow. ny jako 
weteran podporucznik), któr; brał 
udział w wa kach po! Mieros'a- 
wskim. Ten krzepki jeszcze wete- 
rat żyje w prow. bydgoskim. J-st 
cn najstarszym chyba z w teranów 
(No. tu przypomnieć należy aferę 
niejakiego Krasickiego, któy w r. 
1919 rozgłosł, że m! 125 lat, 
był Świadkism wojen alez 
skizh etc. Na tej podstawie pułk 
ułanów w Kr kow e przyjął go na 


„konoroweżo*  szwol:żera i cat 
miu mieszkani» w koszarach. Pó- 
źniej pokazało się, że sta:uszek 


z-igał, gdyż daleko mu było na- 
wet do 10) lat, a służył j ¿ynie 
'ako.. stójkowy pulicji rosyjskiej.. ) 

Komisa dla weteranów w r. 
'9 4, skwalitikowa a dalszych 19 
weteranów z 
wdw po weteranach. Wsród 
ostatnio zarejestrowanych znajdu e 


Tylko 4-ry dni. 


Qu 29 b. m. wyświetla wyłącznie k'not:atr KOPERN 


r. 1863 oraz F8 | po weteranach, 


się Władysław Mickiewicz, cztero- 
krotnie odznaczony krzyżzm wale- 
cznych za czynny udział w wy- 
prawie morskiej w r. 1863 na sta- 
tku, zakupicnym przez R ad n ro- 
dowy i płynący pod banderą 
polską, 

Ciekawy jest przeb'cg wojsk - 
wego Życia porucznika :a"alerji 
z r. 1863 |3zefa Mrozowsli:go. 
Jak wynika z dokumertów, b: af 
où udział w długim sz:regu bii 
z Langiewic: 'em przechodzi pr. eż 
granicę austrjacką, więz ony w Oto- 
muńcu ucieka, znów walczy, po- 
wtórnie uwięziony przez Au trja- 
kiw poraz drugi wydos'aje się z 
w gzienia i emigruje do Paryża. 

Wre zcie na liście weteranów 
n- b'a: cudzoziemców, jtk kapt. 
o Vitale (bvły garybałdczyk) 


w Neapou w 1863 r. więziony 
przez wład.e pruskie. 
Nie awno stworzono :la wete 


ranów 3 zakłady opiekuńc e iw 
W. szawie Krakowi: iTł:eku) na 
b) mejsc. P zyznano leż p”nsię 
zani+szkaiym zagrancą wdowou 
o n Śśne pense 
przyznaje DOK Lwów, a wypłaci 
lwowska Izba skarbowa. 


d'i 
TELs 


Tylko 4-:y 


wstrząsający dramat w póczzsny w 7. a.tach p. t. 


2a jedną noc 


Z życia oficerów argisiskich w kołonieca ef yxańskich. 


Największa k medja światowe” sławy w 8-miu zk'ach 


DAMA 0D MAKSYMA 


W głównej roli urocza PISA MERIORIELLI j MAACEL LEV-: Q E, najlepszy 
komik Francji, znany 2 filmu „„JUDEX «. s 
Dziś w czwartek z powodu koncertu Gajdaruwa wstatnie przedstawienie A 


VE sig o godz, 6'40. 


UPWILGKŻE) 


innego, iak wracać i pakować por- 
celanę. 

Biednego ministra 
mek współczucia, przedostający się 
nawet przez szpary jego gabinetu... 
dymek, pochęądzącw nawet z dość 


otoczył dy- 


wysokich sfer. bo aż ze dworu, 
Iktóry ofiarowywał biednemu pol- 
skiemu ministrowi ożenonemu „na 
księżniczce”, gościąąę w jakimś pa- 
łacyku na granicy Werger. 

To było za dalęko.. za daleko 
na oczekiwanie radosnej nowiny 
zmiany gabinetu. powrotu aa sta-- 
nowisko opuszczone tyika z powo- 
du *akich$ chwilowych  nieporozi- 
rrień.. mogliby zapóźno dać znać. 
pociagi w tym krańu tak źle chodzą, 
Zdecydowano, że minister przetrwa 
gabinet na wsi pod Samem mia- 
stem, na wsi z telefonem, automo- 
bilem na zawołamie, ale proiskt się 
rozbil o brak połskiej gościnności 
pani domu. 

I przyszedł dzień rozstania, ter- 
min wyjazdu został oznaczony... 
Pochwycił go prezes kolon pol- 


ME Dziś Kino SLEW. 


maszyny, a aay ręce ai 
wszystkich obecnych i nieobecnych 
członków. wzruszył ich sumienia i 
postanowił, że kolonia polska ma 
pożegnać swego iwinistra, 


Wniosek przyjęto  xiwnięciam 
ełowy. ktoś śniielszei natury dla 
podniesienia  nastrou zapropono- 


wat sprowadzenie dwóch panien, 
które riiały grać na cyśrach. De- 
katy utknęły nad wyborem lokalu. 
Punieważ część lowarzystwa byla 
ze sfer demokratycznych, więc dłu- 
go się nie spierano i iokal obrano 
qemokratyczny a połski, bo zasia* 
wione stoły okrążały diugie a waz- 
kie ławy. 

Na tych to ławach wieczoru pe- 
wnego skupiła się polska kolonia. 
by pożegnać swego posła i jego 
małżonkę, urodzoną księżniczkę. 

Wzniósłszy szklankę z zawczasu 
przygotowanym „,szbrycerem", pre- 
zes kolonii polskiej „on — że sam“ 
lnżynier, żegnał posła. wyliczają 
lego zasługi i podkreślając, że ni- 
gdy mu nie przeszkadzał w organi- 


przeżycia ministra, 
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Lwów, 29. stycznia. 

Magistrat m. Jasła zdobył 
się na krok, kióry zasługuje na 
ubliczne napiętnowanie. = 6 
Czarni w Jaśe znany z swej cł - 
goletniej ofiar. e pracy na niwie 
spor owej otrzymał od magistratu 
amtejszego nastę; ujące zawiado- 
mienie: 

„Do Prezydium K. S. Czarni 
w Jaśle. Zawiadamiam niniejs em, 
iż z powodu braku odpowiednich 
placów na pomieszczenie fur w Cza- 
se targów zmuszony jes Migi- 
strat użyć na ten cel placu m.ej- 
skiego, uż wanego d tychczas na 
boisko football we. Burmistrz : w. z. 
Kaniowski m. F.*. 

Dokumencik powyższy świad- 
czący dobitiie o poziomie „ojców 
mřasta Jas'a" nadawałby się do 
Szczutka*, gdyb' nie to, że jest 
ne tety prawdziwy. 

Walne Zgromadzenie 
kowskiego Z. 0. P. N. 
ię dna 24. b. m. i miało cość 
burzli y charaker. Do zarządu 
wycrano: przew, dyr. Bierzejskiego, 
I. wicepr. dr. Syropa, Il. wicepr. 
Krupskiego, se«retarzem po”. Kro- 
cg  ńs<iego, skarbnikiem Wawrzu- 
saka, kap. związk. "inż. Rosen- 
stocka, przew. W. G. i D. dr. 
Kwiecińskiego, przew. K. S. prof. 
B bulskiego, dalej pp. Bodrarow- 
skiego, Klemens ewicza, Sltaltera, 
Molkn:ra, Sas a, prof. Pudera' 
«iuga, Do W, G i D. weszli p^. 
Zabrza dr. Lustgirten (junio:), 
Pre er, dr. Kcr gold, Tyszowiecki, 
Janowski, dr. Feller, W _lzer, Krza- 

w ski, Kopta. Referenłem obsady 
zawodów wybrano p. K+wslskiego. 


Kra- 
odbyło 


Deiegatami na W. Z. P. Z. P. N. 

'ybrano pr. dr. W jakowskiego, 
Korngolda, S:attera, Krupskiego, 
aluga. N. S. 


ET OE e 
Apel do dobrego serca Lwowa. 


Sierota po urzędaiku państwowym, 
chcac pomóz matce w wychowaniu 
licznego rodzzństwa, prosi o datki na 
maszynę. Ułatwi ta sieracie zarobko- 
wanie. Przyjdźmy jej więc z pomocą, 
skuteczną a rychłą. Wszelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety 
Porannej" (ul. Chorążczyzny 31.) 


zaopatrzone  książęcem 
księżniczki Buby... 

Książe Paweł z iście słowiańska 
izą w oku podziękowa! iamaną pol- 
szczyzną, która tak spotęgowała 
wzruszenie, że wszystkie dłonie 
zaczęły się wyciągać w kierunku 
posłowej, podaiąc jej pozbieran: z 
irudem z obrusa chryzantemy. czy 
też astry. 

Ktoś wczuł się 


imieniem. 


tak dalece w 
że na boku z 
całą subtelnością, choć pod nosem, 
zaintonował: 

„Priniesi mnie na mogitu bietyje 
chryzantemy”. 

Ktoś znów. kto chciał w rodzi- 
mym języku dodać bodźca do życia 
ministrowi, wrzasnął: „le roi est 
mort. vive le roi“ — a rozklekotany 
fortepian rozbrzmiał pod dźwieka- 
mi marsża „Wacht am Rhein“, w 
takt którego minister wraz z mal- 
żonka ! świtą opuściłi zebranie. 

Na drugi dzień uwoził go pociąg 
w stronę Polski, 

W poselstwie myto okna i sprzą- 


ministra spraw zagranicznych, u 5 skiej, z zawodu inżynier, więc tem , zowamłu zebrań koloni polskiej, 1 tano na przyjęcie nowego rmunistra. 
którego nie miał protekcji: *owie- | samem człowiek ruchliwy i skłon- i wyliczył wszystkie Książki ofiaro- * „Le roj est mort, vive le roi"... 
dział się. że nie pozostaje mu nic | ny do puszczania w ruch każdej | wane do bibhotcki, przzczy:ane | 17 M. S. 
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JEDNORĘKI MALARZ-AKROBATA. 
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W. Nowym Jorku żyłe pewien malarz 
budowlany, który mimo iż postradał 
prawą rękę, wspina sie na wyższe pię- 
tra „drapaczów chmur”, wykonując ro- 
baty małarskie. 


EE —"FNIEKCI WRC "ESTEER. 
Kącik dla Pań. 


Niema dziś modnej niewiasty 
bəz pieska-faworyta. 
Lwów, 29. stycznia. 


Kobiecie, która w modnym Świe- 
cie paryskim chce zajmować miej- 
sce, chce się, jak to mówią „liczyć* 
nie wystarczy dziś być utraną we- 
dług przykazań Wortha, czy innego 
z wielkich artystów sztuki krawiec- 
kiej, nie wystarczy posiadać modn 
klejnoty i być où stóp do głów — 
ożywioną ryciaą ostatniego Żu'nala 
mód. 

O stopniu jaki zajmie w kieru! - 
ku modnego Świata decyduje jej 
„tou tou“, piesek-faworyt, bez k'ó- 
rego nie może się ukazać na corsi: 
czy promenadzie, w aucie czy na 
intymnym fajfię. 

A w wyborze tego ulubieńca musi 
być równie przezorną jak w wy- 
borze toalety czy urządzenia dọ- 
mowego. Bo równie Ścisie rygory 
obowiązują na punkcie uprzywile- 
jowanych ras psich jak np. we 
formie sukien, kapeluszy i t.p. Te 
rasy naprzykład, które przed laty 
kilku uchodziły za szkaradne, dziś 
przychodzą do mody, są opłacane 
na wagę złota, gdy przeciwnie 
inne tracą popyt i o 'le modna da- 
ma nie chce narazić na szwank 
swojej reputacji musi takiego zde- 
zawuowanego faworyta usunąć na 
emeryturę gdześ w zaciszny, nie- 
przystępny kątek swego home — 
zaś światu ukazywać się tylko 
Z ok:zem, będącym en vogue. 

Zachodzi jedynie obawa, że 
przy częstych  kaprysach mody, 
W krótkim czasie damy, hołdujące 
medzie, będą musiały założy é osob- 
ne psiarnie dla emerytowanych 
ulubieńców. J. P. 


.— 
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Mesna zabawa szlago 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 30. stycznia 1925, 


na z prowincji 


okupiena sutą acz niedobrowolną danina. 
Pan Eugenjusz chciał się zabawić i trafił aż na Ormiańską. — 


Trzy gracje biorą „frajera“ w obroty. 


Usłużny Ślusszz i jo- 


w alny dorożkarz. — Przykry deficyt po bujnej nocy. ~- Klin 
wybić kl nem. — Dwie wesołe noce pach onęły 2.500 ył. oraz 
srebrną papierośnicz. 


Lwów, 29. stycznia. 

(t) Pan E:genjusz N., właściciel 
dóbr ziemskich z pew. Staro:am- 
borskiego, nudzł się w wym pod- 
karpack.m majątku. D "gotrwała 
b:zczynność, przerywana jedynie 
polcwaniem na grubego zwierza, 
nagromadziła w nim nadmiar Sił 
żywotnych.. Postanowił tedy od- 
prowadzić wracającego na studją 
do Lwowa syna i przy tej sposo- 
bności... zabawić się trochę. 

Przed dwoma dniami rano dc- 
rwał się do Lwowa... Syna zosta- 
wił w domu, sam ruszył na łowy... 
Niedługo szukał, bo też niebardzo 
przebierał. Na rogu ul. H tmańskiej 
i Ormiańskiej stała trójka dziewic, 
każda innego wzrostu, uształiu 
i koloru: Lotka, Kasia i K zia. 
Pan Eugen usz w kilki minut pó- 
źniej z rozradowan*m obl:czem u- 
gaszczał córy Koryntu w „ednej 
z restauracyj przy ul. 3 Maja. Po 
obiitem Śniadanku suty obiad, pc 
objedzie wycieczka na Żółkiewskie. 
Komendę objęła piękna Kazia Za- 
klińska. 

Na Żółkiewskiem przyłączył się 
do kompanji Rom:k Mycak, ślu- 
sarz z zawodu, „przyjaciel“ Kazi. 
W knajpie trąca4 się kieliszkiem 
z panem Euzenjuszem de... N. ta- 
kże doro. karz Stefan Schmied, któ- 
ry ich tam pizywiózł, Koło wie- 
czora zapragnęła Kazia pojechać 
autem do W nnik. ` 

Pan Eugenjusz był w siódmem 
niebie, Kry.e auto pomknęło, dzie- 
weczki orulały czule kochanego 
„irajera*, Mycek sied ia: koło dy- 


skretnego szof:ra...  Winnik', 
lacja, mocne trunki, szalona jazda 
z powrotem do Lwowa do jednego 
z „godzinowych* hoteli, wskaza- 
nego przez świadomą rzeczy Kazi:, 
tu rajskie we ele.. — słowem szał 
karnawałowy. O 2 godz. nad ra- 
nem odw ozły huryski znękanego 
zupełnie pana E genjusza do Hc- 
telu Krakowskiego i oddały go 
w ręce portjera, 

Późno chudził się p. Eugenjusz 
'z trudem p zypomuiai sobie wczc- 


ko-. 


:ajsze prz.życia. Wreszcie posta- [| 


nowił zobaczyć, ile go to wszystio 
kosztowało. 

Stwierdził, że brakło przeszlo 
1200 z. U.radli, pal djabli... Pan 
Eugeniusz wstał, ubrał sę i poszedł 
do... Kazi, Lotki i Kasi Ni ich w = 
dok zipomniał o swych 1200 zł. 
Zabawa rozpoczęła się ra nowo. 
Mycak wylazł jak z pod ziemi. 
Ziowu to samo, co wczoraj. Auto, 
Winniki, hotel przy ul, Ormiańskiej, 
pawrót do Hotelu Krakowskiego, 
przebudzenie. 

Ale przebudzenie smutne: w ki - 
szeni nicze.o nie znalazł, nie tylko 
brak było wszelkiej gotówki, ale 
i dwóch srebrnych  papierośnic... 

„Paa Eugenjusz zdecydował się 
w czarnej rozpaczy zwrócić o po- 
mac do policji.  Zmobilizowano 
cały aparat policyjny i wkrótce 
stanęli przed niesłycha':em obii- 
¿zem komisarza Mycak, Schmiec, 
Lotka, Kasia i Kazia, Znaleziono 
na razie tylko jedną papierośĘsicę. 
Reszty poszukuje się jak dotych- 
czas nadareinnie. 


n E 


Z życia ekonomicznego. 


Giełda lwowska. 


Lwów, 28. stycznia. 

Dzisiejsza przedgiełda odbyła 
się pod znakiem haussy. Siny po- 
pyt na wszystkie prawie papier 
orzy niedostatecznej podaży. Wie!- 
sie zainteresowanie dla Gazów 
(wsch. dò 12:75, zach. 3.) Jaworzno 
(wczor'j 13:75, dziś 16) Azotów, 
Olkuszem (120, ostatnio 0'98), 
Lesienic. — Mniejsze obroty w A - 
mie, Elektrowni,  Gazociągach, 
S hónie, Przewors'u, Lnie, Wę- 
giówkach i Szkle. Ruch bardzo o. 
ż wiony. 

Na targu akcji kotowanych 
kursa mocne, pod koniec pod wpły- 
wem wiadomości z Warszawy nie- 
które papiery spadły nieco w cenie. 
Obroty bardzo liczne. Popyt duży. 
Akcje arbitrażowe poszukiwane. 
Większe transakcje w Cegielskim, 
Parowozach, Tespach, Browarach, 
Chodorowie, Chybiem. 

Z akcji handlowych kupowano 
Tohan. Z akcji bankowych Bank 
Przemysłowy i Hipoteczny. Ten- 
dencja niejednolita, Usposobienie 
bardzo ożywione. — Kursa walut 
słabsze. O roty oż, wione. i 

"OBROTY W AKCJACH. 

Hipoteczny 0:61, 0'601/,, 060, 
Przemysłowy 0:40, 0:401, Browary 
10:20, 11'25, 11:30, Chodorów 5'30, 


520, 5-25, Chybie 6'25, 6:20, Ce- 
glelski 078, 0-77. 0°76, 0'75. Gó ka 
1500, 15:25, Gazo'ina 1-65, Ćmie- 
iów 065, 064, 066, Niemojowski 
055, Lokomotywy 052, Oikos 
290, Parowozy 0'59, 053, 0'57, 
056, 0'55, P.T. B. 0:32, Rakszawa 
2:00, Siersza g. 5'00, Tespy 470, 
460. 455. 4:50, 445, 440, 435, 
Zisleniews.i 10:25. Tohan 0*35. 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 

Arma 1:50, Azot 0'28. 0'29, 
0:30, nf. 0:25, 0'27, 0:26, Brugge 
045, Elektrosan 0'11, 0:10'/,, Ga- 
zocizgi 0:22, Gazy wschodnie 1200, 
12:25, 1245, 1250, 12:60, 12:75, 
Gazy zachodnie 300, 275, 280, 
2:85, 290, 295, 3:00, [faworzno 
(100) 1400, (25) 15:00, 15-25, 
15:50, 16:00, (drobne) 16*25, Len 
"041, Lesienice 150, 1:45, 155, 
Olkusz 1*00, 105, 1:10, 1:15, 1-20, 
Przeworsk (imienny) 225:00, Schóa 


1 (2 00. Szkło w Kr. 1:00, Superfo- 
i fat 170, Węglówki O'O1*/. 


Giełda zbożowa. 
Lwów, 28 stycznia. 

Na giełdzie skromne obroty 
w życie wołyńskim po ce:ie wyż- 
szej od dzisie szych notowań, Po- 
zatem zastój w obrotach iakże po- 
zagiełdowych. Na ogół podaż nie- 
wielka, większe zainteresowanie dla 


i 


Str. 11 


hrec:ki i kukurudzy, Tendencja u- 
trzymana. Usposobienie s'abe. 


Giełdy obce. 


IFŁDA ZURYCHSKAĄ, 
Zurych. (Radio). Otwarcie z dn 


28 b. m. 

Przekazy  Gotówką 
Pary 28 05 28 00 
Londyn 24*877/, 24 86 
Nowy Jork 5182 „17:70 
Warszawa 1005) 9950 
Belgia 26 99 26:76 
Włochy 21 70 21:65 
Hiszpania 74 20 73:70 
Holandja 209:20 208'80 
Berlin 1:23:5 1:23*3 
Wiedeń 73:20 72:80 
Sztokholta 13990 13940 
Oslo 79:60 79'10 
Kopenhaga 92:75 92:25 
Sofja 3:80 375 
Praga 15:45 15:35 
Budapeszt 0725 0:71:5 
Belgrad 8:50 8'45 
Ateny 9-20 8:60 
Konstantynopol 2'90 275 
Bukareszt 2*75 2°75 
Helsingfors 13:10 13:00 
Buenos Aires 199'00 19600 


Tendencja u rwalająca. 


Obroty pozagiełdowe 
Lwów, 29 stycznia. 

Wczoraj tendencja  chwiejna, 
zniżkowa. Obrót słaby, 

Dolary amer. 5'174, do 51735, 
doł. kanadyjskie 5'144, do 5-15, 
torony czeskie 0154, do 0'151, 
leje 0'021, do 0:023,,, franki franc. 
0'27:, do 0'273/,, irank szwajcarski 
100 do 102, funty szter. 2385 
do 2400, Ruble a 500i a 100 
za 1 tys. 0:00 zł de 000 zł. 
drobue za ł tys. 0700 do 0:00 zt. 
niemieckie tys, stare za 1 gs. 
000 do 000 gre korony aistr. za 
tys. 0'07—0'071), gr. 


Giełda wiedeńska 
z dnia 28 b. m. 

Dolary 70460, marka niem. 167, 

ang. 339, framc. 3830, włoskie 2940, 

jugosł. 1151, polskie 13520——13660, rmn. 


Ziejeniewkki 140, Apollo 650, Site- 
sia 18700, Fanto 245, Karpaty 169900, 
Galicja 1525, Schodnica 239, Siersza 
68700, Bank Małopolski 5200, Bank Hi- 
poteczny 8800, Portłamd cement 359, 
Lumen 8500, Nafta 175, Mraźmica 48%4— 
50, Tepege 28—32», Br. Lwowskie 145, 


nzaz( =" 

Ekspanzja nafty rosyjskiej 
na rynki europejskie. 
(Telefonem od naszego korsspondentaj, 

Pogranicze polsko -Sow., 

28 stycznia, 

Wedle wiadomości agencji So, 
wieckiej (Ros'y), ekspanzja rosy} 
skich przetworów naftowych na 
rynki europejskie wzmaga się w o-, 
słatnim czasie bardzo skutecznie., 
Mianowicie, próc. sfinalizowanej 
'uż transakcii z firmami francuskie=: 
mi (sprzełano znaczną ilość nafty, 
oraz 100.600 ton mazuta), obecnie, 
doszły do skułku pertraktacje z 
yndykatem włoskim (sprzedano 
120 tysięcy ton mazutu), oraz z! 
firmami angielskimi (200 tysięcy, 
ton mazutu). Toczą się równieź ro- 
kowania z całym szeregiem innych 
firm zagranicznych, celem cpano= 
wania tynków k alów skandynaw= 
skich, oraz wschodnich, 
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| z rełką dziec rre 
| ZA s000 DOLARÓW dam inteligentnej 
| samatnei, niezałeżnel osobie, pełne u- 


5 PRAS ślubne s kołdr=, » aterace, 
koce, łóżko, dywany, chodnik’, 


r anki, krpv, AE siennili połzzanzjianiej 
Łużka żnaz » | KAZ. SKIBIASIU, Lwów, Kopernika 4 
"eldeń k. maski Lao naprzeciw $znosrona 3o -3I 
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iad nei porwe 


trzylnanie, opiekę, obsluge do Śmierci, | 


przy sympatycznej, inteligentnej mu- TSEKAYDYRZOBE iA aa A 
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zgakiw szwajczrsk ch 


M. GUTTERMAG I 


Lwów, al, Syj:simsku 34. 
Tel. 18.31. 69% 


zykałnej rodzinie. Ubezpieczenie hipo- | ns aitego a 


|  teczne. Wiadomość z gTZECZAOŚCI: dn 
| Administr. pod „5000 dalarów'*. 599-2 
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ma D=FNIE LECZE 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY z mieszka- e m: 
WPIS KURSA KSIĘGOWOŚCI niem w powiatowein mieście Wojew, MAGAZYN MEBLI | 
kupieckiej i bankowej $ji 
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| 
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wyższe szkoły, wielki garnizon i roz- 
Eee i poo ksi, Td legła i bardzo bogata polska okolica, 
coie Reiorme, Fanńssa jest de wydzierżawienia. Sześć lat 


pod krerunkiem W  Bembnowicza, prof. kontrakt przy bardzo niskim czynszu Ed p = 1 
Państw. kad handl. Po 1 lutego przyjęcie ewśiinalt dom do nabycia. Zgłosze- 5 rg. Mus -tardy stołowej . netto zł. 1250 t 
aj e PS nia „Par“, Poznań, 27 Grudnia 18 pod NSERUJLIE 5 p Mas: tardy iremskiej „ „ 15— 

o egoź zezwo.enia. — :cjalne wies I 3 ; =” 

PR kursa od godz. zel - PO Sak o franko wraz z naczyniem za zaliczem em wysyła 


kursów bezpłatnie. — Dyrektor Instytutu : MŁYŃSKIE MASZYNY, 


Dr. Józef Gluziński. ált | Kamienie, Turbiny, Motory,  Tokarnie, 


Heblarki, Wiertarki, Gatry, Piły, Gazę, 


Pasy, Gurty, Trausmisje, Wagi, Pomny, Lwów, Sadownicka 66. 


CJE | mm dntj „VITELLI 10 


Armature, Narzędzia na dugudue spłaty 


E Posady I praca d 


| 

RUTYNOWANĄ  manipulantkę, obzna- | Lwów, ul. Batorego 4. — Oddziały: w 

jomioną z barhalterją poszukuje się. | Tarnopolu i Podwołoczyskach. — Tech- 
1] 


poleca „PILOT“, 


Naczynia kuchenne, 
Samowary, Alpaka, 


Chińskie srebro, 
Scyzoryki, Nożyczki, 
Narzędzia gospod. 
i rzemieślnicze 


BG poleca najtaniej 


Piekarska 17, parter, między 2—3 po- niczna porada bezpiatni:. 5598a-15 


południu. 556-3 


PRAKTYKANTA do nauki poszuknoje za- 
kład dentystyczny Bergera, Legjanów 
7 569 


NIEMIROW—ZDRÓJ, Wiila dwupiętro- 
wa, umeblowana, w najpiękniejszem 
położeniu leśnem, słonecznem, 11 po- 
koi, 6 werand obszerny:1, 2 kuchnie 
w osobnei uticynie do wynajęcia na 
pensjonat na sezon letni. Wiadomość 
Lwów, uł. Obertyńskich 8, mieszka- 
nie 9. 525-3 


RUTYNOWANY buchalter, bilansista, 
z dłuższą praktyką w różnych przed- 
siębiorstwach, Spółkash akcyjnych, 
poszukuje posady. Plzrwszorzędne re 
ierencje. Zgłoszenia pod J. T. do Ad. 
ministracji ..Gazəty ? rannej“. 5 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 
L. cz. Ne. VIII. 594/24/6, 
Na żądanie właścicieli Rudolfa 
BUCHALTERA (RKI) biłansisty, obe- | Sshrisipfa, Ireny Schrimpi ; niel. Ireny 
znanego dokładnie z manipulacją kas Armanda Schrimpiów, Herry Blutu i 
awiązkowych przyimie kasa zaliczko- Eugenii Jurkiewicz będzie sprzedaną 
wa w: Żółkwi zaraz, za podaniem wa- przez pu' liczna licytację nieruchomość 
rustków. 571-3 , we Lwowie przy pl. Akademickim 1 tk. | 
, 352 1/4 whl. 316, dz. I. z przynałeżnościa | 
mi za cenę wywałanta 600.000 zł. (szęść 


ANTONI NALSŃI 


Lwów, uł. Sobieskiego I. 3. 


Telrfom 6-04, . 476 


TOWAKŻYSTWO „OLEUM -cican 


CENTRALA dla Małopolski: Lwów, ul. Batore: o 26. Telefony: 362, 364, 915. 
KANTOR SPRZEDAŻY: Lwów, ul. Szajnochy 1. Telefon 1159. 
SKŁAD: Lwów, u. Żiłkiewska 120. Telefon 1158. 
ORGANIZACJA krajowej sprzedaży Koncernu naftowego „PREMIER*. 
Rafinerje w Trzebini, w Drohobyczu (DROS) i w Peczeniżynie. 


ODDZIAŁY i SKŁADY w Małopolsce: Bie'sko, Borysław, Brody, Chrzanów, 
Dr. hobycz, Kiasóa. Koł .myja. Nowy Targ, Peczeniżyn, Przemyśl, 
Rawa ruska Stryj, Tarnów, Tarnopol, Z!oczów, Zakopane — i we 
wszystkich większych miastach R:eczyp >spolite', 


Stale na składzie: Nafta, benzyna, oleje maszynowe, olej 
gazowy, autom bilowy, lotiiczy, pa'afina, świece, asfalt, 
koks, «smary do wozów, Smąr Tovotte'a i t. p. 597 


DRUKARNIA 
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


aa, UL. CHORAŻCZYZNY 31 

aaae aaa TELEFON Nr. 

=ne : s gad Wykonuje szybko 
m punktualnie 


wszelkie roboty Lt la >= Fa 


wchodzące Jra „e 
W Zakres w a" Masz my 


drukarstwa ilustracyjne 
| INTROLIGATORNIA | 


Małżeństwa 


| 
| | set tysięcy złotych polsk*:h) dnia 26 lu- 
sm _ o —o/>/[Ź/Ź/7/„LJL-[-|-|--|LLÓŹÓIB | tego 1925 godz. 11 przedpui. i licytacja | 
PANNA inteligontna lat 37, urzędniczka | odbędzie się w podpisanym sądzie, 
państwowa, posiadająca mieszkanie u- | Oferty niżej wywolamia nic bę 
meblowane | gotówkę, pragnie poznać | przyjęte. Prawo zastawu zaintabulowa- 
| 
| 
l 
| 
| 
| 


pana inteligentnego na rządowem sta- | ne dla wierzycieli na nieruchomości po- 
nowisku da lat 50 w celu tnatrymo- | zostaje nienaruszone. 
niadnym. Rzecz traktuję poważnie. Liecvcacym., cenę kupna zależy złożyć 
Zgłoszenia pod ,„Kraktowianka* do Ad | do depozytu podpisanego sądu. 
ministracjj Gazety Porannej. 590-7 Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty 
można przejrzeć w podpisarym, sądzie, 
3 biuro Nr. Vil. 609 
Mieszkania, lokale, sklepy Sąd powiatowy S. I. Oddział VII 
PORA Lwów, dnia 19 stycznia 1925. 
LOKAL na biuro adwokackie iub han- 
dławe do wymajęcia. Śródmieście I. 
piętro. Wiadomość R. Z. Administracja 
G. P. 595-4 


DWĄ POKOJE 
w Śródmieścu z centralaem ogrzewa- 
niem zaraz do wynajęsia. Zgicszenia pi- 
semne do Bama ogłoszcń Jacobiego, ul. 
.Zimorewecza 14 psd „Sródmiescie“. 
602 


Maszyna na drukarka 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/34, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elsk- 
tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania. 
| 


Wielki lokal sklepowy 


z komfortem Biiższa wladomość w dru- 
w samem śródmieściu zaraz dowynajęcia, | || Karni Spótki Akcyjnej Wyda- 
Zgłoszesia pisemne do Biura wniczej, Lwów, Chorążczyzny 


ogłoszeń Jacobiego, ul. Z morowicza | 31, od 8—3. 


1 14, pod „Cenirum$, 603 


POKOJU na biara z osobnom woj- Lecz. Firm. 126/25. Nr. spółdz. 51. 


éciem w. okolicach ul. Senatorskizł, | Zmiany i dodatki do wpisanych już spól- 


u. Akademizkiej, Fredry, bŁozióskis- | dzielni. Wpisano dnia dzisiejszego przy 


go itp. poszukuję. Zgłoszenią w, Ad. | firmie Kresowy Bank spółdzielczy z o- p sens 
ministracjj. graniczoną odpowiedzialnością w Zlo- PZYJMUJ6 


czowie przedtem Kasa zaliczkowa w 


wielki wybór 
pism 


3 inb 2 POKOJE z kuchnią lub bez po- 


Złoczowie Í., że Walne zgromadzenie z 
szukiwane na biuro. Szybkie zgło- 


24 sierpnia 1924 uchwaliło zmianę $ 16 
szenia madosiać do Admaistraqii, | p e 
Senatorska 6, pod „A. S“. 515-6 | kwoty 1000 mk. za 50 zł. II Zarząd spól- 
dzielni ustanowił pełnomocników p. Sta- 
A nistawa Malyego, sędziego sądu okręgo- 


slatutu przez podwyższenie udziału z 


‘Kunna, sprzedaż, zamlano wego w Żłoczowie i p. dra Dawida Na- 

glera, adwokata w Złoczawie, po myśii 

SUKNIA BALOWA zielona crepe-de- | art. 39 ustawy o spółdzielniach z upr 
chine z srebrną koronką, zupełnie nie | ważnieniem do podpisywania weksli, 
używana, z pcwodu żałoby do sprze- | zaciągania pożyczek i prowadzenia pro- 
dania za 159 zł.  Oglądać można z | cesów. 588 
grzeczności u firmy Acker i Blank, pl. | Sąd okręgowy jako handi. Oddział II. 
Mar.acki 4. 560-5 Złoczów, dnia 23 stycznia 1925. 


najnowszego 
GŁ 
« Diukaii, Sp. Akc. Wyd. pod zarz. 1. Piockiego we Lwowk. Należytęść pecztową opłaceno ryczałtem. Odpowiedziany ieu.: Warjan Macnaiski. 


